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(Jak Przegląd przekręca myśli innych dzienników 
w „Glosach prasy*. — Dziennik Poznański o za- 
przańeaeh ruskich i o szezerych Rusinach. — Po- 
ioienle w Belgii. — Przedlłtawikie sprawy parla
mentarne. — Anitro-węgierikie przesilenia ekono

miczne. — Lincki spisek anarchistyczny).

W pnzawczorajszym numerze Gazety Na 
rodowej wyraziliśmy się, iż będziemy śledzić 
pilnie postępowania szczerych Rusinów wobec 
zaprzańców moskalofilów, i podaliśmy zarazem 
cel, dla którego to czynić będziemy, tj. dla do
wiedzenia się o sile poczucia narodowego mię 
dzy Rusinami szczerymi, i dodaliśmy, źe jeżeli 
to poczucie jest pr&wdtiwem to nwzględniane, 
przez Polaków być powinno, a nawet Polacy 
mają obowiązek dopomagać do jego rozwojn 
dalszego, potężniejszego, który nie tylko nie 
jest w sprzeczności z interesem i dążnościami 
Polaków, ale nawet na ich największą korzyść 
wyjdzie.

Otóż myśl tak  jasną tego nstępn naszego 
artykułu, autor „Głosów prasy" w Przeglądzie 
przekręcił zupełnie, podsuwając nam ogólniko
wą mysi grożenia Rnsinom, iż ich śledzić bę 
dziemy, opuściwszy właśnie podany przez nas 
cel, powyżej przytoczony, a z tej podsuniętej 
myśli robi nam zarzuty niepraktycznej polityki, 
zrażania Rusinów podobnemi groźbami. Już to 
nie zaprzeczamy, że autor „Głosów prasy" skła
da od rokn znakomite dowody swej prakty- 
czności, lecz my od podobnej praktyczności pra
gniemy być bardzo z daleka, a nauki jego od 
pychamy od siebie. E to  w przeciąga jednego 
rokn zmienił według własnej potrzeby po d ra  
kroć z grantu swe zapatrywania i zasady, ten 
nczyć drugich n.oma prawa, bo przypuszczać 
należy, że jeźli zawiedzie go powodzenie P rze
glądu lab to pismo przejdzie w inne ręce, on 
do rokn znowu zmieni teraźniejsze swe zapa
trywania.

Równocześnie z naszym artykułem i Dzien
nik ^oznański zabrał głos w tej samej sprawie. 
Zacytowawszy z Nowego Prółomu ostęp z ko
respondencji ks. Naumowicza, dodaje od siebie 
tfw ąrę :

Trndnc eau.e, choćby nawet w naszej epoce 
fjycholjgi "tnych dziwów i niespodzianek potkać 
>ię z nikczemniejszą monstrnalnością Kłamstwa, hi
pokryzji i moralnej przewrotności.

Przegląd  w swych „Głosach praBy" zrobił 
nam zarzut iż po brutalnemu traktujem y Słowo 
i pp. Naumowicza i Płoszczańskiego w owym 
artyknle. Coż powie on na to nierównie silniejsze 
i dosadniejsze potępienie zaprzańcówl

A dalej Dziennik Poznański z tego samego 
co nasz artyknł wychodząc pnnktn widzenia 
tak p isze :

Dsiwi nas istotnie, ie ahoóby nawet Katko- 
wem i Apnchtinom nie wstyd i nie wstręt wehodzić 
w jakąbądź spółkę ,z istotą świecącą tak przezro
czyście „cnotami" hipokryzji, zmienniotwa i dennn- 
cjatorstwa. Któż nam ręezy jednakże, czy jak ka
żde słe wedłag nassego indowego przysłowia, tak 
i obecny wybryk ojea Naamowicea nie będzie miał 
może swoich dobryeh i zbawiennych następstw, że 
monstrnalność zdrady, której się cynicznie wśród 
białego dnia dopuszcza, nie będzie dla Rnsinów Ga
licji hasłem oburzenia przeciw robocie, jaka się pod 
ich firmą przeciw nim praktykuje, że ich nie obu
dzi nareszcie i nie obróci przeoiw inicjatorom i 
praktykantom narodowej i religijnej zdrady.

A zdaje nam się istotnie, jakoby jnś tak było, 
jakoby nareszcie Rusin! zaczęli przecierać sobie 
oczy, jakoby niecny zamiar prostego prsehau- 
dlowanla ich języka ojczystego nawet na rzecz Mo
skwy, dotknął ieh uczuć i poezął wywoływać ncz- 
eiwe protesty. Charakterystycznem pod tym wzglę
dem jest odezwanie się lwowskiego, z pewnością 
woale nie zależnego od jakichś wpływów polskich, 
DUa.

I  tn  cytuje na dowód artykuł DUa w o- 
bronie narodowości Rnsinów przeciw itrznca- 
nin im przez zaprzańców mośkalofilskich njiro 
dowości moskiewskiej, i tak  kończy swój ar
tykuł :

Naturalnie nie będziemy wagi podobnego wy 
stąpienia przeceniali. Daleko ma bardzo jeszcze 
do całej prawdy i do całej świadomości, jaka się 
Rnsś w tej spn win. należy.

Zwracamy jed akże na podobne wystąpienie 
ruskiego organa jako na dobry początkowy objaw 
Hwagę.

Nieci aj Ruś przypatrzy się swoim „prowody
rom" i przekona się nareszcie, jak jej nie prowa
dzą do przystani upragnionej samodzielności i nie
zależności, al- w śmiertelne kleszcze zagładozego 
despotyzmu rosyjskiego. Nie eheemy ani Rnsi przy
musowo polszczyć, ani nie mamy pretensji, aby nas 
kochała.

Czego tylko choemy, to, aby Rnś miała chęć 
i pretensję być sobą. To nam na dzisiaj wystarcza.

Niechaj będzie tylko sobą, a przyjaźń i przy
mierze „wolnych z wolnymi, równych z równymi" 
według pięknych słów akta lubelskiej unii, znajdą 
się same przez się prostą logiką i naturalną kon
sekwencją okoliczności.

Dnia 16. bm. odbyło się pierwsze w tej se
sji, a oraz pierwsze w nowym gmachu parla
mentarnym posiedzenie przedlitawskiej Izby pa
nów. Otwarcie odbyło się w zwykły sposób , 
jak wiemy z telegramu. Minister prezydent hr. 
TasfEę dał wywód o powodziach galicyjskich, 
zapowiadając w tej sprawie przedłożenie. Wy
wód ten nie różnił się niczem od tego, jaki w 
Izbie posłów złożył, więc go nie powtarzamy. 
Z całego posiedzenia było godnem uwagi chyba 
to jedno, że w wyborach do komisyj na 80 obe
cnych panów tylko 60 kartek oddawano — snać 
schmerlingowcy chcieli nieoddawaniem kartek 
zademonstrować, że tylko jako widzę biorą u- 
dział w pracy Izby panów.

Zdaje się, że ostatnie przed świętami po
siedzenie Izby posłów, a zapewne i Izby pa
nów, odbędzie się w sobotę i odroczenie nastą 
pi mocą cesarskiego reskryptu. Następne posie
dzenie odbędzie się podobno dopiero d. 20. 
stycznia.

W  obozie centralistycznym Bzerzy się roz
kład, jak sądzimy z lamentów Nowej Pressy z 
okazji rozbicia w niemieckim obozie liberalnym. 
„Dążność do secesji - woła ona — jest mię
dzy liberałami niestety niewykorzenioną; is t
nieje ona i n nas, i od czasu do czasu podnosi 
głowę, ‘b; ligę lewicy rozbić na dwa obozy, 
niemiecko-narodowy i oportunistyczny. Dotych
czas nmiano zawsze temn zapobiedz, i jest na
dzieja, ie  zły przykład, jaki daje Berlin, nie 
znajdzie n nas naśladowców."

Zdawało się, żo w sprawie Czeskiego ziem
skiego Towarzystwa kred. doszło do porozu
mienia z rządem i Bankiem austro-węgierskim. 
Tymczasem telegrafują pod d. 16. bm. z W ie
dnia do czeskiego Pokroku w tej sprawie : „Mi
ster skarbu dr. Dunajewski nie powziął dotąd 
żadnej jeszcze decyzji. Dziś Wieczór odbędą 
niemieccy posłowie z Czech naradę.pod przewo- 
dnict-em  Plenera, aby wspólnie z posłami Cze 
chami poczynić kroki n rządu. Wobec tego 
wspólnego obn stronnictw postępowania zdaje 
się, że rząd poczyni ustępstw*, poczem i Bank 
austro-węgierski nie będzie robił przeszkód."

D. 10. bm. miała a ministrów handln i ro l
nictwa posłnehanie depntacja czesko-morawskie
go wiecu młynarzy, i przedłożyła im memorjał o 
przykrem położenia czesko-morawskiego prze- 
mysłn młynarskiego. Ministrowie przyrzekli, źe 
memorjał dokładnie zbadają, przedstawione ży
czenia ile możności uwzględnią, i rychło odpo
wiedź przeszłą.

Do anstro-węgierskich przesileń ekonomi
cznych przybywa przesilenie gorzelniane we W ę

grzech, spowodowane głównie zbytnią produk
cją. D. 16. bm. zebrałi się w Peszcie konferen
cja węgierskich przemysłowców gorzelnianych,— 
i tegoż dnia uchwalono, aby gorzelnie przemy
słowe (z wyjątkiem rolniczych) produkcję spi
rytusu od d. 1. lutego do 1. czerwca ograniczy
ły, a to gorzelnie do 30 hektolitrów zaciera o 
26, a większe o 35 pret. Dalej uchwalono po
starać się o miesięczne Wykazy produkcji i za
pasów spirytnsn. Wzięto też pod rozwagę myśl 
utworzenia Towarzystwa eksportowego, tndzież 
denatnralizacji spirytnsn na cele przemysłowe. 
Nazajutrz miał się odbyć, dalszy ciąg narady.

Z ministerjaloej answo-'węgierskiej konfe
rencji handlowo cłowej, obywającej się w Pesz
cie, słychać, że postanowiono w razie gdyby we 
Francji podwyższono cło od zboża itp., w Au
stro-Węgrzech podwyższone zostaną cła od 
wszelkich płodów i wyrobów francuskich, z wy 
jątkiem szampana.

W Lincn powiódł się policji ogromny po
łów. Pierwsza wiadomość, jak pisze Czas, przy
syła z Zurychu, że sekcją anarchistów, mąjąca 
główną kwaterę w W inter ii«r, wysłała do Wie
dnia ajentów z niebezpiecząemi przyborami. W 
Wiednia odbyto kilka refizy j, ale bezskute
cznie ; znaleziono tylko śla^y, że byli tn, ale z 
powoda staną wyjątkowego nie czuli się bez 
piecznymi i wynieśli się. Wyjechali koląją Zacho 
nem niewiadomo dokąd. Dopiero policja z Pesztu 
doniosła, że ma po temn dąne, iż główną kwa
terę obrali sobie anarchiści w Lincn. Z Lincn 
doniosła równocześnie policja, że kręci się tam 
wielu obcych ludzi, wydhją znaczne pieniądze, 
wydalają się w nocy, odbywają podróże do Ba- 
warji, otrzymują listy z Szwajcarji i z Amery
ki. W przechwyconych listach znaleziono pro
klamacje terorystyczne z Buffalo w północnej 
Ameryce, tekst angielski i przekład niemiecki.

W skutek takich danych wysłany został do 
Lincn komisarz Breitenfeld i kilku detektywów, 
którzy z pomocą władz miejscowych w Lincn i 
przy ndziale kapitana i 10 żandarmów zaraz w 
nocy z piątku na sobotę odbywali rewizję w 
mieście, ale bez skutku. Di piero w nocy z so
boty na niedżielę, na przedmieścia Urfahr, po 
lewym brzegn Dunaju, odbytę rewizje doprowa
dziły do celu. Aresztowano rękodzielników kra
jowców : krawca, stolarza, siocriarza, nazwiskiem 
Doleżal, G«raedel, Schenk, ą  n nich w domu 
znaleziono całą prasę drukai ą, mnóstwo pro- 
klamacyj i wielki arsenał nar* dzi morderczych, 
bomb i pocisków. Są one trojakiego rodzaju: 
w blaszanych puszkach i  ho irów z napisem 
„Eronhnmmer", zapakowany czarny dynamit a- 
merykański, rurki szklanne z nitrogliceryną, ta 
kie same, jakich nżywai Żelabow do atentatn 
na cara Aleksandra II., trzeci rodzaj z pistona- 
mi, takie same, jakich używali Stellmacher i 
Eammerer. Aresztowani okazali się wspólnikami 
i nkrywaczami, lecz główni działacze uciekli 
zaraz, gdy się pierwszej nocy rąwizje rozpoczę 
ły. Wysłano atoli za nimi gońców do granicy 
bawarskiej i pochwycono ich. Szczegóły co do 
tych ostatnich nie są jeszcze wiadome. Śledz
two się toczy i odbywają się dalsze poszukiwa
nia. Wypadki te są ilustracją do ustawy o prze
dłożeniu stanu wyjątkowego. Stan wyjątkowy 
nie zapobiegnie na razie anarchizmowi, ale bro - 
ni społeczeństwa.

Śledztwo uwięzionych anarchistów w W ie
ner-Neustadt i znalezione przy nich przedmio
ty wykazały, że należeli oni do tej samej gra
py, co aresztowani w Lincn. Władze przypusz
czają, że pomiędzy uwięzionymi są także i ob
cy, przybyli z Szwajcarji, jednak zdaje się, że 
główni hersztowie zdołali njść, lab się akry* 
wają.

Klęska, jaką poniosła swego czasn partia 
liberalna w Belgii przy wyborach, była głó 
wnie następstwem brakn jedności między libe
rałami. Partja  liberalna była rozbitą na kilka

grup, radykalni stawiali osobno swoich kandy
datów, progresiści swoich, i to ułatw iło zszere- 
gór mym w jedną falangę konserwatystom zwy- 
cięztwo. Natychmiast po doznanej klęsce zorjen- 
towaii ń ę  liberały, i postanowili* na przyszłość 
pójść za przykładam swych przeciwników a nie 
rozMjaś się na frakcje. Nastąpiły wybory ko
mu wne i tym razem partja liberalna występując 
soli dam1'' częścią zwyciężyła. Powinno to było 
być na^pr jaK mają na przyszłość postępować— 
pokaflllS cię jednak, że nanka bardzo często 
idzisi w  i a t  TVraz donoszą, że belgijska partja 
libeniŚKaMlfkNh się znown na dwa zupełnie od 
osoboistflPżNiNliitietwa, z których każde ma in- 
ny program i inną taktykę. Konserwatyści mo
gą tryumfować.

Korespondencje „Gaz. Nu.“
Praga czaska d. 14. grndnia.

(X ) Przesilenie finansowe tutejszego czeskie
go ziemskiego Towarzystwa kredytowego zaj
muje żywo umysły publiczności pragskiej, jako 
też całego świata finansowego. Towarzystwo to, 
na zupełnie pewnych i zdrowych podstawach 
oparte, ncierpiało iele wskutek obecnej kry
zys cukrowej w Czechach. Wszystko rzuciło się 
w Czechach do oprawy baraków cukrowych, tego, 
najbardziej popłacającego produktu ziemnego 
a rezultat był już dawno przewidziany, że sto 
sunek taki nie potrwa długo, albowiem Francja, 
ten główny czynnik co do eksploatacji enkrowej, 
ma produktu tego od lat kilku podostatkiem, a 
więc eksport z Czech nstał za; ełnie.

Towarzystwo kredytowe ziemskie więc traci 
ogromnie na tej stagnacji ekonomicznej a akcje 
egoź stoją prawie dziś bez wartości. Wpraw

dzie listy zastawne są pewne i nienaruszalne a 
procent z tychże wypłaca się bez przeszkody. 
Jednakowoż akcje jako kapitał finansowy bar
dzo npadły, i to jest powodem tei przed miesiącem 
prawie nieprzewidzianej kryzys finansowej. J e 
żeli więc rząd a względnie bank pafstwowy 
nie wesprze towarzystwa a jak dziś słychać, 
nie ma żadnej na to nadziei — wtedy towarzy
stwo to runąć musi a za niem pójdzie kilka 
naście innych przedsiębiorstw finansowo-prze
mysłowych.

I  tu znown okazuje się, na jak zdrowych 
zasadach polegają t. z. pomniejsze kasy zalicz
kowe, z nieograniczoną poręką swych członków. 
Banki takie zowir się tn „zalożny" a każdy po
wiat ma ic>~ po kilka. Towarzystwa te nie za
puszczają się w takie niebezpieczne operacje 
finansowe, a  przeto posiaaają nieograniczone 
zaufanie obywateli.

Właśnie mówią, że konkurs Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Pradze jest nieuni 
kniony, a postrach w świecie finansowym cze
skim prawie podoony jak w rokn 1873.

Wczoraj wykryto tu straszną zbrodnię, po
pełnioną na pewnym właściciela restauracji na 
Małej Stronie. Niejaki Petran, kawaler około 
40 lat liczący, a jak wieść nirsie ogromny 
sknera, był właścicielem pomniejszej szynkowni 
piwnej, i miesrkał sam bez żadnej pomocy żeń 
skiej. Przed kilka dniami znikł bez śladu, aż 
dopiero wczoraj znaleziono go w kanale obok 
domu, gdzie mieszkał, nieżywego i w worek za
szytego. Czy to był rabunek czy też inny mi
sterny wypadek śmierci, tego jeszcze nie wie
dzieć. Policja pragska pracuje dzień i noc, ażeby 
sprawcę wyśledzić.

Hrabia Aleksander Apraxin został wczoraj 
w sądzie karnym po świetnej obronie dr Ben- 
dienera uwolniony od oszustwa, które mn pro- 
knratorja zarzucała z powoda, ie  od swego ko 
legi, również Moskala Kaziua, znanego w P ra
dze zwolennnika i apostoła panslawizmn i sy 
nowca zmarłego Rnjrwskiego, podstępnym spo
sobem wyłudził znaczną kwotę około kilku ty
sięcy w jednym z domów uciechy w Pradze. 
Senzacyjny ten proces zajmował umysły Prażan,

gdyż hrabia A praxin, młodzieniec pięknej 
urody, znany był szeroko w Pradze, osobliwie 
n płci słabej.

Jenerał i poseł do Rady państwa, Woj
ciech Samec, woj wdowy po ś. p. rodaku na
szym, Józefie Filipowiczu, dostał pomieszania 
zmysłów i znajduje się obecnie w domu obłą
kanych w Pradze. Jenerał Samec już dłuższy 
czas cierpiał na melancholię.

Wieczór mickiewiczowski, który „Ognisko 
polskie w Pradze" w wielkiej sali Umele- 
ckiej besedy urządziło, nie wypadł tak  świe
tnie, jak się spodziewać należało. Winy jedna
kowoż „Ogniska* przypisać nie można, ponie
waż zarząd nie szczędził trudów, ażeby uroczy
stość tę  uświetnić jak  przynależy. Program 
ułożony w ostatniej chwili nie przyszedł zupeł
nie do skntka, ponieważ panna Helena Herma- 
nówna, która obiecała wziąć odział w wieczor
ka, pomimo że .był* obecną na nim, z powoda 
chrypki nje śpiewała, a panna Mahling 
pianistka nagle zachorowała. — Sala nie mo
gła kilknsetnej publiczności pomieścić, bo wszyst
ko chciało znakomitą artystkę w grenie roda
ków swoich usłyszeć i podziwiać.

Ale jak bogowie n starych Rzymian mia
ły  mif ć  swoje narowy, tak  i artystki, a zwła
szcza gdy przvjdą już względami publiczności 
do sławy, mają swoje grymasiki.

Nie robimy wyrzutów pannie Fermanównie, 
ale zdaje nam się, że celem uśv etnienia takiej 
uroczystości, jaką jest mickiewiczowska, Bale- 
żało wszystko na stronę odłożyć i ofiarę na oł
tarzu powinności ojczystej przynieść.

Inne nnmera doboro reB'o programu udały 
się zapełnić, tylko kw artet smyczkowy jakoś 
jak na Pragę, nie był wiele harmonijnym. Wice
prezes „Ogniska," dr. Obrznt, pow itał gości 
czeskich serdecznemi słowy, zaznaczając donio
słość tej uroczystości, a ih&demik, pan -Eropa
czek, w zwięzłym odczycie polskim zaznajomił 
publiczność czeską z nieśmiertelnym naezyra 
Adamem.

Deklamacja panny Heleny Toi arniekiej, 
córki sekretarza „Ogniska", „Powrót ta ty"  Mic
kiewicza, a osobliwie trndna deklamacja w ję 
zyka czeskim „Trzi aoby zemie czeske* Bole
sława Jabłońskiego, udały się wybornie. Mło- 
dzintka dekl&matorka, wychowana po czeska, 
mówiła płynnie i z ni żuciem prześliczne wier
szy balady mickiewiczowskiej po polska, a po
emat czeski wywołał hnragan oklasków n pu
bliczności czeskiej. Prześliczny bukiet był na
grodą i dalszą zachętą dla utalentowanej pa
nienki. Po wyczerpania progi „ma nastąpiła 
wieczerza i wspólna zabawa, która się do pier 
wszej w nocy przeciągnęła

„Ognisko" urządza w pierwszy dzień św iąt 
Bożego Narodzenia opłatek wraz z śrradaniem 
polakiem dl* ctłonl ów i zaproszonych gości w 
swoich lokalnouciach. Tamże odbędzie się ta*że 
zabawa sylw estrów

Ja k  się dowiaduję, uchwalił zarząd w kar
nawale balu polskiego nie urządzać, a natomiast 
kilka wieczorków z tańcami dla s~yęh człon
ków i ich rodzin w pom niejszej lok&lności u- 
rządzić, wszelako ma się zaniązać po Nowvm 
roku komitet, który w wielkiej sali Zofińskiaj 
ma nasze polskie a w Czechach niezaaoe „Świę
cone" z ws:,elką okazałością do sk n u u  przy
prowadzić i wszystkie wybitne osobistości 
pragskie, od namiestnika zacząwszy na uroczy
stość tę zaprosić.

Paryż d. 14. grudnia.
(JSJ  W senacie toczyły się rozprawy nad ró- 

żnemi sprawami niedokończonemi, a mianowi
cie nad reformą wyboru senatorów, oraz n*.d 
prawem wywożenia zbrodniarzy itp., gdrie skraj
ne namiętności i czcze sprnchniałe Ze i carości 
doktryny ścierają się zapflezywrej a jnż to głó
wnie w tern ostatniem prawie obrzydliwie dok
trynerska uczuciowość nad zatwardziałymi zbro
dniarzami gra wielką rolę dla rozgłosu i popi
sywania się.

Stracona ziemia.
Nswela

przez

Teofila Szumskiego.
(Ciąg dalszy.)

— Dopiero cegielnia i miejsce na dom -  
zauważył Kania. — Rymaszewskiemu przyszła 
myśl, żeby i żonę -sprosić do tej wycieczki, ale 
gdy wszedł do jej pokoju, zastał ją  zebraną do 
drogi. Oświadczyła z min% tryumfującą, ie  je- 
dzie do pałacn w Rozbitkach, bo dziś, jak jej 
doniósł brat, będzie tam z wizytą pan Se 
weryn.

— Więc — dodała — przewidywania twoje 
rozwiały się. Widocznie on nie za posagiem 
goni, ale kocha Annę. Rymaszewski, który do
tychczas zwlekał z wyjaśnieniem całej prawdy, 
gdyż czuł w stręt do opowiadania o brudach na
w et lichego człowieka, dobył z pośpiechem zło
tą  lornetkę, którą od miesiąca nosił pr*y sobie 
i  rzek1 , .

— Zrobisz przy tej sposobność* irzy&ingę 
i niespodzianki pana Sewerynowi, zwracając m 
tę  zgubę. On >bie zapewne przypomni, gdzie i 
przy jakiej okoliczności stracił to cacko.

— A, ty ?  — sp y a ls  pani.
— Jadę z dziećmi na Earczowisko.
Pani chciała zwracać nwagę, że byłoby 

przyzwoicie], ażeby córki jechały z “ ia do p i- 
łacn, ale Rymaszewski uprzedził jej zyczenie, 
zapewniając, ie  zaraz po południa i sam przy
będzie do Rozbitków z córkami, wcześniej za
pewne, nim tam stanie pan Seweryn.

Pani odjeżdżała z wielkiemi nadziejami i 
urojeni; ni, a  tajemnicza mina męża utwierdza 
ła  ja w urojeniach. Sądziła, ie , kto wie, mąż

zmienił może zapatrywania, może zechce roz
mówić się stanowczo z panem Sewerynem, bo 
wszakże — dodawała w myśli. Anna nie jest 
jeszcze formalnie zaręczoia z Kanią.

Towarzystwo zaś składające się z Ryma
szewskiego i E ni w tarantasie i z trzech pa
nien w powozie j chało w resołem usposobie
niu w stronę przeeiwną, o milę drogi do Kar- 
czowiska.

Raduj się Adasin twój ideał w ryżowej 
dziś sukience, ślicznie przystającej do czarnych, 
krnezych war koczów, śpiesz] w stronę, gdzie 
ty  od miesiąca potykasz się w pierwszej chwil1 
z przesądną trwogą, potem z trndnemi z d a 
niami fizycznej i n nysłowej pracy, a nakoniec 
z tęsknotą, po której chłonie cię gprączka, do
strzeżona jnż przez now6go znajomego.

W chwili, gdy się do Karczowiska zbliża
ły  powozy, stał Jakób Słot* przed chatą ta r
cic i otrzepywał gałązką wyłamaną widocznie 
na prze.chadzer w lesie, kurz z bntów o wyio 
k h cholewach. Był bowiem odziany jak zwy
kle przy prae; rt w marynarce popielatej, w ka
pelusza słomkowym na głowie, w pantalonach 
tej barwy, co górne odzienie i wysokich bu
tach. Przez drzwi wielkiej chaty wyszedł nagle 
Adaś i rzuciwszy okiem na drogę, poczerwie
niał i rzekł wyliczając wszystkich po imienin:

— Panna Barbara, panna Honorżta, pantaa 
Anna i pan Rymaszewski i Włt dysław.

Słota spojr--.ł na młodzieńca ui rażnie i nie 
rnbńijąc się z miejsca, rzekł -

— Niezwykle jakoś pan jesteś e.adowany 
idokiem tych osób?

— Taka pustka, i. ją -  l3 się _i ,ś i nkąsił 
się w język, bo chciał por adzieć, że rie  ma 
te rarzystwa. wtem  jednak powozy zatrzy
mały się niedaleko chaty i wszyscy wy
siedli. _V.

Kania podał rękę Apjbie i z;, wjiał się hr. ■ 
kiem z Rymaszewskim, C ie młodsze iń; po
szły naprzód, a postrzelisz; Adasia, kłaniają

cego się, jak  mógł najuprzejmiej, zwróciły się 
ko niema.

— nie chciały tu  pana zjeść wilki ? — 
zagadnęła wesoło Basia.

Kania, który usłyszał to pytanie, dodał 
przechodząc mimo :

—- Wilków, co prawda, nie boi się pan 
Adam, ale co przed dachami, to miał wielki 
respekt.

: -  Czy to prawda? — spytała Basia mło
dzieńca, którego oczy w tej chwili rozkoszowa
ły się widokiem ndatnych kształtów dziew
częcia.

Starsi zbliżyli się tymczasem do Słoty, 
przedstawianego po kolei Rymaszewskiemu, An
nie i Honoracie, gdyżB*sia zagidała się jakoś, 
nie spostrzegłszy s>ę nawet, z praktykantem go
spodarskim. On był za życia w niebie ale gdyby 
to mama widziała lab o tern wiedziała, życzy
łaby mn z pewnością najrealniejszego stosn i 
ognia.

Rymaszewski zbliżył się w towarzystwie 
Słoty kn cegielni i pokiwawszy głową rzekł:

— Widzę tu  rzeczy przechodzące moje po
jęcia o pośpiechu w pracy.

— Mój przyjaciel jednak niecierpliwi się...
— Al Znam dobrze W ładysława — prze

rwał Rymaszewski.
—- Prawda i to — rzekł Słota — że lud 

ten nie umie pracować dokładnie... Gdyby się 
nauczył, nie byłpb; nadeń robotnika na swie 
cie. Lud nasz doprawdy posiada w zręczności, 
pojętności i rękach swoich olbrzymi majątek, 
ale nie chce. ' uciska go jakiś smutek, a ztąd 
obojętność.

Do rozmowy wmięsżała się Honorata, która 
spojrzawszy na Słotę i zatrzymując dłużej wzrok 
swój na jego twarz;., zagadnęła:

— I  nam te i lie wesoło.

— Ale my wiemy przynajmniej, żeśmy sa
mi winni.

— O ! ja się nie godzę na teorję bezwarun 
kowej winy narodu — odparła Honorata.

Opozycja ta  młodej panny i świeżej znajo 
mości przypadła do gustu Słocie i byłby przy
jął wyzwanie, ale Rymaszewski przerwał pro
pozycją, żeby inżynier przyjął na dziś gościn
ność w jegó domn i jechał razem z całem to 
warzystwem na obiad do dwora. Zost&ł zapro
szony i Adaś. O szczęściu jego nie ma potrzeby 
mówić.

Słota poszedł się przebrać do chaty a 
wszyscy inni udali się tymczasem na brzeg la
su, by tam w cieniu poczekać. Gdy przyszło do 
wsiadania, zaprosił Rymaszewski Słotę do ta- 
rau tsan wraz z Kanią, odsyłając Adasia do po
wozu Młodzieniec chciał się umieścić na ko 
źle obok stangreta, ale panna Anna nie po
zwoliła na to i kazała mn usiąść na przodzie 
w powozie. Wypadło mn tedy miejsce obok Ba
si. Ź i  Adaś wezwaniu temn był ślepo pośłn- 
szny, że w mgnieniu oka, dźwignąwszy się z 
ziemi, pomijając stopnie powozn, znalazł się w 
nim i nsiadł z bijącem sercem, o tern nie po
trzeba i mówić. O szczęścia, które nań z przy
padku spływało, nie marzył nawet. Patrzył 
Basię, na jej siostry naprzeciw siedzące i oeżom 
własnym nie wierzył. Ale jeżeliby zawodził 
wzrok, nie zawodziło uczncie, które mn szep
tało, że siedzi obok dziewczęcia uwielbianego, 
do którego dawno napróżno starał się tak  zbli
żyć, jak był dziś bl!nko.

Konie ruszyły, powóz toczył się szybko po 
dość równej drodze i Adaś posmutniał, bo obli
czył, że nie upłynie godzina, a jego stan roz 
koszny w łeb weźmie. Ale pocieszał się tern, 
że tak  wielkie szczęście nie może trw ać długo, 
że może znown kiedyś, po kilka miesiącach pra 
cy i trądów, spotka go podobna nagroda. Nie
daleko jnż byli od dwora, gdy Basia przypo
mniała sobie o dachach, których się Adaś lę 
ta: na Karczowiska, i zaczęła mn dokuczać.

Adaś bronił się jak mógł, a w końcu przypo
mniał sobie jakieś zdarzenie z przeszłego lata, 
w którem sam odegrał rolę przypadkowego stra 
cha dla panny Barbary, kiedy o dziewiątej wie
czorem wracał w białej kitli, a panna B ar
bara...

Miał powiedzieć, co się ongi dalej stało, 
gdy Basia, porywcza jak zwykle, zatkała mn 
usta rączką, k tórą on oczywiście pocałoW&ł. 
Było to jnż prawie przed samym g nkiem, i 
starsze siostry, najęte żywą rozmową, przeoczy
ły tę scenę.

P rz r  obiedzie wypadło tak jakoś znown, 
że Adasiowi dano miejsce przy Basi — jednem 
słowem, nie myślał o wiekszem szczęściu nad 
to, jakie spotykało go tej niedzieli.

Po obiedzie młode tow arzystro, z wyjąt 
kiem Rymaszewskiego, zrobiło irycieezitę przez 
ogród na łąki i z powrotem. Panna Honorata, 
jako duch przekory, miała da ' „ sprzeczek z no
wym znajomym, Anna miała o czem mówić z 
Kanią, tak, że Basi nie pozostawało nic, ja k  
zrobić sobie "ozrywkę z Aaasia, który gotów 
na każde skinienie, musiał meiiedy wyrywać i 
chwasty, bo Basia koniec nie t  edzieć chciała 
o ich użytku lub szkodliwości.

Wieczorem musieli Adaś i Słota wracać na 
stanowisko Kania, żegnając przyjaciela, stanął 
przy tarantasie, który miał odwieźć budowni
czego i Adasia, i zagadnął półgłosem Słotę:

— Cóż powiesz o mc jej przyszłej żonie?
— Co ci tam po mojem zdamn. To twój 

gnst, więc musi być dobry. Ale wiesz, panna 
Honorata, to zuch panna.

— No, to się strzeż — i-zekł Kania z u- 
śmiechem.

— E, serce moje nie takie zapalne — od
parł Słota.

Na tem rozstali się. Tarantas ruszył i A 
daś patrzył z żalem na niknący mn z oczu dwór 
w Zabłocin.

(C. d. n.)



W Izbie posłów rozprawy nad budżetem 
idą tępo, bo namiętność przeeiwników w prze
śladowania się wzajemnem zajmuje wiele dro
giego czasu; głównie budżet ministerstwa wy
znań był obszarpywany ze wszech stron itp. 
i dlatego też na wczorajszej naradzie ministrów 
p. Tirard widząc, że budżet bezwarunkowo nie 
może być uchwalony przed 29. bm. jako osta
tnim terminem, postawił wniosek, zapropono
wać Izbie, aby przed tym dniem uchwaliła pra
wo pobierania podatków, a budżet' wydatków 
potem ukończy. Zapewne Izba to uczyni, bo to 
samo uchwalono w r. 1877 za gabinetu Dufaura 
i baya.

Dekretem prezydenta rzeczypospolitej, we
dle konstytucji, po wylosowaniu w senacie, po
łowa departamentów we Francji powołaną jest 
do wybrania nowych senatorów na miejsce wy 
losowanych.

Rząd ma zaproponować ustawę o zaciągnię
cie 100-milionowej pożyczki w Credit-Foncier 
na dokończenie szkółek wiejskich i uposażenie 
tychże; spłata ma być dokonywaną przez gmi
ny w czterdziestu latach. Niezawodnie parla
ment to zatwierdzi, bo to stanowi życie i u 
trwalenie na wieki wielkich zasad praw czło
wieka, wywalczonych przez wielką rewolncję.

Izba posłów postanowiła 318 przeciwko 132 
głosom przyjęcie prawa o wyborach senator
skich tak  jak rząd proponował i jak senat u 
chwalił. Posłowie zrobili zwrot stanowczy i zni
szczyli poprzednie uchwały, a to dzięki wymo
wie, rozumowi i energii Ferryego, który żąda
nie swe postawił jake warunek istnienia lub o- 
balenia gabinetu. Wszelako przed ukończeniem 
zupełnem ustawy o wyborach senatorów, na ża
dne opróżnione miejsce przez dośmiertnych, nie 
będzie n ikt wybrany.

Zmarł „tu znakomity młody artysta malarz 
Bastien-Lepage, urodzony w 1848 r. w Damvil- 
lers (Meuse), uczeń Cabanela. Pozostawił on 
wiele utworów prawdziwie pięknych ; uzyskał 
wiele medali, a w r. 1879 został ozdobiony le
gią honorową. Śmierć jego wywołała żal po
wszechny.

Zmarły jenerał Fleury, był we wielkich ła 
skach u cesarzowej Eugenii i Napoleona III., 
do którego zamachu stanu wielce się przyczynił 
i był nawet ranny przy barykadzie na ulicy 
du Tempie. Urodził się w Paryżu 23. grudnia 
1815 r. — w 22. roku życia wszedł jako ocho
tnik dojitworzących się w Algierji spahów, i 
tam odwagą tak  się odznaczył, że jenerał Saint- 
Arnaud przedŁ2.i grudniaŁ1852 gorąco go pole
cił prezydentowi ks. Napoleonowi. Jako pod
pułkownik służył do zamachu stanu, agitował 
między wyższymi oficerami, za co został zaraz 
po zamachu pułkownikiem sławnych guidesów 
i pierwszym koniuszym nowego cesarza. W r. 
1856 został mianowany jenerałem brygady, w 
1863 jenerałem^dywizji i*wielkim koniuszym, w 
1865 senatorem, a od 1859 r. był już koman
dorem legii honorowej. W  1867 r. w czasie wy
stawy towarzyszył monarchom zwiedzającym 
Paryż i Tuillerje. W 1869 został ambasadorem 
w Petersburgu, gdzie sobie zyskał niby dużo 
przyjaciół a przez to jakoby i dla Francji, co 
zauważał Thiers, gdy tam przejeżdżał. Zmarły 
jenerał Fleury po upadku cesarstwa nigdy nie 
roznamiętniał się za przeszłością ani przeciwko 
teraźniejszości, a  nawet okazywał wielkie u- 
wielbienie dla Gambetty, czem nieco rozzbroił 
Błuszne zarzuty za zbrodniczość zamachu stanu 
z 2. grudnia 1852 r.

Pani Astie de Valsayre, żona lekarza pa- 
ryzkiego i trochę literatka, ofiarowała się na 
próbę do zaszczepienia wścieklizny przez Pa
steura, ale ten wielki uczony odmówił, bławny 
kronikarz p. Jules Claretie mówi, że to pachnie 
reklamą ze strony tej oryginalnej bohaterki, 
aby nieco o wściekliźnie a dużo o jej tworach 
literackich mówiono i drukowano.

Jest tu tak zwane „Stowarzyszenie profe
sorów cudzoziemców" pod dyrekcją p. Rudy, 
Amerykanina, — i tam w tych dniach był 
zaproszony nasz W. G-asztowtt i miał konfe
rencję publiczną po polska, bo takie konferen
cje odbywają się często u p. Rudy w różnych 
językach. Bardzośmy z tego zadowoleni, bo 
zdolności i znajomość rzeczy prelegenta 
dała poznać słuchaczom w Paryżu, że język i 
literatura polska świetnie istnieją. W tern to 
stowarzyszenia przed paru la ty  zacny ś. p Sta
nisław Lukas był wyzyskiwany przeszło półtora 
roku przez tegoż zacnego p. Rudy.

W dał się w tę sprawę pan Lesseps — po 
łożył sobie za cel zwalić robotę angielską a p. 
Cameronowi przyrzekł, jak się wyraził w jednym 
liście „V entirrement de premiere c l a s s e Do
trzymał słow a, Cameron pogrzebany zosta ł; 
książę Sutherland wyparł się, aby jako prezts 
komitetu miał jaką z nim styczność, i wkrótce 
potem komitet rozwiązał.

Dziś Anglia ma w rękach swoich Suezki 
kanał, i mało ją obchodzi inna komunikacja z 
Iadjami, <• nawet dzisiaj, jeżli przeszkadzać nie 
będzie jej budowie, to postara się o nadanie 
trasnnkowi kierunku jak najmniej dla niej szko
dliwego.

Od pięcia lat zwróciła wojenna marynarka 
angielska uwagę swoj.i, na Ayas, wieś leżącą 
na północ od Aleksandrety w jej zatoce, — tam 
zawsze miesiącami od tego czasu stoi jaki sta
tek wojenny angielski, którego oficerowie polują 
i robią inżynierskie rekonesanse. Ayas jest wy 
branym na przyszłość dla Anglików portem, 
może w strategicznych jakich celach a z pe
wnością w handlowych.

Głównym dziś punktem, z którego wyroby 
francuzkie rozchodzą się po Małej Azji, a szcze
gólniej środkowe jej prowincje zalewają, jest 
Mersyna na wybrzeża Kar&maaii. Nędzna ta  z 
początku mieścina od dwudziesta lat szybko 
się podniosła, dzięki ożywionemu duchowi han
dlowemu ; ma jednak słabą stronę, brak portu. 
Statki, zmuszone zatrzymywać się dość daleko 
od brzegów, szczególniej w porze zimowej cier
pią od wiatrów południowych, które często po 
kilka i kilkanaście dni przerywają wyładowa
nie i ładowanie towarn.

Turcy sami jeszcze przed wojną myśleli o 
kolei żelaznej z Mersyny do Adany, mającej się 
później przeciągnąć do Marasz — dziś znowu 
wychodzi ta  sprawa na scenę i żywo zajmnje 
komitet angielski, na którego czele znown stoi 
książę Snttherland.

Linia ta stanie prędko — Anglicy złączą 
ją z Ayasem, i mając wyborny port, przeciągną 
tam cały ruch handlowy i z łatwością wyprą 
produkcję francuzką.

Gdy tak wszyscy starają się o zdobycie i 
zapewnienie sobie targowisk dla odbytu swoich 
płodów i wyrobów, dziwić się wypada, jak Au- 
strja niezręcznie właśnie postępuje w tych stro
nach, gdzie dane statystyczne dowodzą jej, że 
wyroby anstrjackie, pomimo różnych utrudnień 
wypierają francuskie i angielskie. S tatki Lloyda 
pomijają ważne punkta wybrzeża syryjskiego, 
jak L atak ię , A leksandrettę, a szczególniej 
Mersynę. Eonznlowie austrjaccy, między nimi 
jeneralny w Bejrucie, v. Schultz, nieraz przed
staw iał dyrekcji Lloyda potrzebę zmiany planu 
dzisiejszej jego żeglugi; wykazując cyframi o- 
gromne korzyści dla handlu, i zawsze umoty
wowane zachody jego pozostały bez skutku.

dworcu budowniczym, stawiają obecnie szopy 
na pomieszczenie fantów zabranych przy egze 
kucji podatków.

Rad. L e w i c k i  przyznaje, że jednolity 
5-proc. dodatek byłby sprawiedliwszym od pro- 
gresyjuego, choćby dlatego tylko, że wielu wła
ścicieli domów spekulują w ten sposób, iż fa- 
sjonnją mieszkania nie wyżej jak 300 złr. aby 
mniej opłacać. Wyczytawszy jednak w trzech 
dziennikach różnych odcieni protest przeciw 
proponowanej przez m agistrat zmianie, uważał 
za właściwe liczyć się z głosem opinii publi
cznej — nznaje przeto że wniosek nie jest na 
czasie, i proponuje przejście do porządku dzien
nego.

Rad. Z u c k e r stawia pozytywny wniosek, 
aby upoważnić m agistrat do rozpisania poboru 
gminnego podatku czynszowego w kwartale I. 
a ewentualnie i II. 1885, w dotychczasowym 
pregresyjnym wymiarze 3 proc 4 proc. i 5 proc.

Sprawozdawca dr. Semilski w końcowem 
przemówieniu gorąco bronił jeszcze wniosku sek
cji. Oburza się, jak można występować w po- 
ważnem ciele parlamentarnem z argumentami 
„o skrajnych kierunkach i prądach socjal
nych" — podobne argumenta są dia ulicy, dla 
zebrań pod gołem niebem! (Dziwna rzeczI ks. 
BiBmark od kilku la t dyskutuje „o skrajnych 
kierunkach i prądach socjalnych", a nie ubliża 
to wcale ani jemu, ani parlamentowi niemie
ckiemu 1)

Referent ceni bardzo opinię publiczną, wy
stępującą w dziennikach — ale trzy dzienniki, 
to jeszcze nie opinia publiczna (ileż ich potrze 
ba, sto?) — a przytem wzmianka, zamieszczo
na w kronice (biedni kronikarze!) nie jest je
szcze wyrazem, zdaniem redakcji (a czyjem ?) — 
choćby wreszcie tak było, niestosowna liczyć 
się z temi głosami przed powzięciem uchwały. 
(A więc, zdaniem p. sprawozdawcy, głosy opi
nii publicznej należy brać w rachubę dopiero po 
zapadnięciu uchwały ? — byłoby to rzeczywiście w 
samą porę!)

Pomijamy resztę wywodów szan. referenta, 
jako zupełnie zbytecznych, wobec jednomyślne
go zdania, w y ra ż o n o  przez kilku poprzednich 
mówców, że nadużycia dopuszczane — powiedz 
my wyraźnie, przez żydów — należy usunąć w 
inny mniej dotkliwy dla ogółn sposób — nie 
zmieniać zaś dotychczasowego progresyjnego do
datku, z którym się już wszyscy oswoili — o- 
statecznie też Rada przyjęła wniosek rad. dr. 
Zuckra.

Eoniec posiedzenia o godz. w pół do 10.

Zabiegi angielskie o koncesje budowy kolei 
żelaznych w Turcji azjatyckiej.

Anglia zwracała zawsze baczną nwagę na 
budowę kolei żelaznych w Małej Azji, szcze
gólniej mających na celu komunikację z zatoką 
Perską, a więc z Iudjami.

W czasie robót przekopu Suezkiego, które
mu Anglia wręcz była przeciwna, i wykonaniu 
którego wszelkie możliwe staw iała przeszkody, 
członkowie jej parlamentu co rok wnosili na po
rządek dzienny żądanie, aby Izby nznały kolej 
turecko-indyjską za linię interesu politycznego 
i strategicznego dla Anglii i dały gwarancję 
kompanii, która budowę tej kolei przedsięweź 
mie. Do członków parlamentn, co rocznie spra
wę kolei wnoszących, należeli p. Jonkinston i p. 
Layard, późniejszy ambasador angielski w Stam
bule. Rząd zawsze dawał jedną i tę samą ka 
tegoryczną odpowiedź — że nie uważa podo
bnej kolei żelaznej ani za strategiczną, ani za po
lityczną, że żadnych gwarancyj dawać nie mo
że, i pozostawia kompanii, jeśli budowę kolei 
wzmiankowanej przedsięweźmie, wszelką odpo
wiedzialność i wolność starania się o koncesję 
na prywatnej drodze.

To wprowadzanie coroczne kwestji kolejo
wej indyjsko - perskiej na porządek dzienny i 
urzędowe usuwanie jej, miało na celu przeko
nać mocarstwa, że Anglia podobnej linii poli
tycznie i strategicznie nie potrzebuje.

Gdy kanał Suezki wykonany został i zo
staw ał niejako w ręku Francji, kwestja kolei 
żelaznej do zatoki Perskiej zaczęła więcej inte
resować Anglię. Uformował się kom itet, na 
któego czele stanął książę Sutherland, i w r. 
1878 wysłany został kapitan Cameron do zba
dania na gruncie różnych projektów i zdecydo
wania, czy Aleksandretta lub Latakia ma być 
portem tej linii. P . Cameron po długich studjach 
doliny między Libanem i Antilibanem zdecydo
wał aię na Tripoli. Wybór ten uderzył Francję, 
zaczęła się nad moźliwemi powodami jego za
stanawiać i spostrzegła się, że trasunek ten 
był przeciw jej interesom zwrócony. Rujnował 
z jednej strony Bejrut, oguisko wpływów fran- 
c i i z m ,  1 okoliczny lud maronicki a pozyskiwał 
go dla Angin w okolicy' Tripoli. W razie da
nym Anglia mogła zgromadzony korpus na Cy
prze przez Tripoli rzucić w dolinę Balbeku i 
z tyłu opanować wszystkie wąwozy Li bana i 
zupełnie je zamknąć.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 17. grudnia. Obecnych ra 

dnych 45. Przewodniczący, prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godzinie wpół do 
ósmej.

Prezydent Dąbrowski odczytuje reskrypt, 
jaki otrzymał z prezydjum dyrekcji skarbu, a 
zawiadamiający go, że dla zbadania działu egze- 
kutnego w magistracie, wydelegowany został 
jako lustrator starszy radca skarbowy Jakóbek.

Uchwalono wniosek naglący w sprawie za
bezpieczenia dostawy żywności dla aresztów 
miejskich, poczem przystąpiono do porządku 
dziennego.

W miejsce p. Ramskiego, członkiem komi
sji prawniczej wybrany został radny dr. Se
milski.

Profesor Józef Jagermann złożył godność 
członka Rady nadzorczej miejskiego muzeom 
przemysłowego, gdyż „w obecnym składzie tej
że Rady, nie może nic pożytecznego zdziałać." 
Rezygnację przyjęto, a na opróżnione miejsce 
wybrano rad. Momockiego.

Upoważniono m agistrat do rozpisania po
boru dodatków gminnych do podatków rządo
wych, według dotychczasowej normy, prowizo
rycznie w kwartale I. a ewentualnie i w kw ar
tale II. 1885.

Sprawozdawca rad. dr. Semilski przedsta
wił wniosek m agistratu i sekcji, zdążający do 
zmiany dotychczasowego progresyjnego gmin
nego podatku czynszowego, na jednolity w wy
sokości 5 pret. Pan referent w obszernym wy
wodzie starał się uzasadnić potrzebę takiej 
zmiany, stwierdzając przedewszystkiem, że po
datek progresyjny nie istnieje już w źadnem 
mieście oprócz Lw ow a; że teoretycznie jest on 
fałszywym, bo stosowną może być progre- 
Byjna opłata od dochodów, ale nigdy od wyda
tków, że dalej, progresyjny podatek czynszowy 
jest źródłem licznych nadużyć, bo wobec przy
jętego zwyczaju opłacania go przez właścicieli 
domów, wielka część tychże właścicieli rozdziela 
pozornie większe mieszkania na oddzielne lokale, 
aby fasjonować z nich doebód nie wyższy nad 
300 złr. Podwyższenie to o 2 względnie 1 pr. 
nie będzie uciążliwem, skoro się zważy, że mia
sto aię wznosi i wzrasta ‘jego dobrobyt, czego 
dowodem, źe gdy w r. 1874 fasje z lokalów 
wynosiły 3 miliony złr. dziś wykazują 3 mil. 
606.000 złr. czyli o 20 pr. wyżej. Najważniej
szym wszakże motywem jest konieczność pokry
cia niedoboru w bndżecie ua r. 1885, obliczanego 
na 453.000 złr., a gmina nie ma innego środka 
pokrycia jak tylko podatki. Proponowane pod
wyższenie wyniosłoby około 40—45 tysięcy złr.

Rad. dr. Z u c k e r  przeciwnym jest zapro
wadzenia dodatku jednolitego 5 pr. jedynie z 
tego powoda, że nowe to obciążenie dotknęłoby 
przeważnie najuboższe sfery mieszkańców ; wy
mownie stwierdzają to następujące cy fry : Do
datek czynszowy po 3 pr. przynosi 56.310 złr., 
po 4 pr. 34.086, po 5 pr. 44.025 z łr .; w razie 
zvś przyjęcia wniosku sekcji, pierwsza kate- 
gorja płaciłaby wyżej o 37.540 złr., druga o 
8.500 złr., t. j. podwyższonoby dochody kosztem 
najbiedniejszych. Wobec dzisiejszych skrajnych 
kierunków i prądów socjalnych, mówca oba
wiałby się stawać w takiem świetle, a to tem 
bardziej, że bynajmniej uie widzi wzrostu mia
sta i dobrobytu, owszem coraz większą nędzę. 
Jesteśmy bardzo, bardzo biedni, a jeżli się czyn
sze wzmogły, to tylko pod presją szruby po
datkowej.... Nie widzi zresztą koniecznej po
trzeby: przewidywany niedobór pokryty już jest 
w większej połowie innemi podatkami i dodat
kami gminnemi — w preliminarzu zaś budżetu 
postawioną cyfrę 117.000 złr. na wykupno za
stawionych papierów, uważa za niepotrzebną, bo 
z jakiej racji spłacać jednorazowo t o , cośmy 
przez kilka lat zużytkowali — zmniejszy się 
niedobór, a brakująca reszta znajdzie się z in
nych źródeł.

Rad. S T w i s t e r s k i  przemawia również 
przeciw wnioskowi sekcji, a jako ilustrację 
wzrastającego dobrobytu w mieście, według 
słów referenta — cytuje fakt, źe w miejskim

Atentat przy sposobn&ści odsłonięcia po
mnika Germsnii w Niederwalden.

Nieudały dynamitowy atentat, którego ofiarą 
paść miał cesarz niemiecki, książęta związkowi i 
kilku jenerałów, a który przy sposobności odsłonię
cia pomnika Germanii w Niederwalden nad Renem 
rokn zeszłego wykonać miano, stanowi teraz przed
miot rozprawy sądowej przed trybunałem państwo
wym w Lipsku. Akt oskarżenia opiera się na na 
stępujących podstawach: Było to 27. września 1883, 
w wigilię uroszystości odsłonięcia pomnika w N e 
derwalden. Zmierzch jnż zapadał; na drodze, usy- 
fanej żółtym piaskiem i ndekorowanej okazale do 
jntrzejszego obchodu, nkazało się dwóch lndzi, z 
których jeden niósł pod ręką jakiś pakiet. Zatrzy
mali się oni w odległości 10 minnt od pociągu przed 
drenażem, który przecinał poprzecznie drogę świą
teczną. Otworzyli pakiet, w którym znajdowało się 
naczynie knehenne i szklanna flaszeczka. Oba te 
naczynia, napełnione dysamitem i lontem, włożyli 
oni do otworu, znajdującego się w drenażn, rozwi
nęli następnie lont i przeciągnęli go od otworn w 
drenażn aż do pobliskiego lasn, nmocowawszy przy 
tem drngi koniee lonta przy drzewie a zrobili to 
w tym cein, aby mogli później łatwiej koniee lon
ta odnaleść. Zresztą przysypali lont trawą i liśćmi. 
Po dokonanin tego czynn wrócili z powrotem do 
Riidesheim. Następnego dnia rano widziano znown 
tych lndzi w pobliżn wzmiankowanego otworn. Do
dać przytem wypada, że przez całą noc, jako też 
aa drngi dzień rano rosił drobny deszczyk, który 
dopiero później nstał.

Na górzystej drodze świątecznej prowadzącej 
do pomnika nkazały sę  niezliczone tłumy lntzi. 
Wreszcie uderzono w dzwony kościelne — za 
grzmiały trąb y ; głośny okrzyk radości rozdarł po
wietrze. Był to znak, iż zbliża się pochód cesar
ski, na którego czele kroczył cesarz a obok niego 
następca tronu. Wśród tłnmu otaczającego orszak 
cesarski znajdowali się także owi dwaj Indzie, któ
rzy właśnie tę chwilę obrali, aby zapomocą lontn 
wysadzić w powietrze minę, położoną wr otworze 
drenażn. Morderczy plan nie udał się jednak, po
nieważ deszcz przemoczył lont zupałnie Spiskowcy 
wydobyli później materjał wybuchowy z otworu w 
drenażu i ndali się z nim do wielkiej sali świąte
cznej, położonej opodal Riidesheimn, na prawym 
brzegu Renu, gdzie odbyć się miał koncert. Do
kładali oni wszelkich zabiegów, aby móiz wysa
dzić przepełnioną słnchaczami salę w powietrze. 
Plan ten udał im się jednak o tyle tylko, iż nie 
które części sali zostały uszkodzone a dwóch ludzi 
zemdlało. Dwaj ci Indzie, których dopiero w sty- 
cznin 1884 ujęto, nazywają się Rupsch i Kiichler; 
pierwszy z nich jest czeladnikiem siodlarskim, drngi 
drnkarzem.

Dotychczasowa rozprawa wykazuje, iż akt o 
skarżenia jak najdokładniej o przebiegn spisku jest 
poinformowany.

Oskar. R n p s c h  tłumaczy się, iż z niechęcią 
współdziałał. Kiedy ceBarz przyjeżdżał nie zapalił 
on lontn nmyślnie, kiedy zaś odjeżdżał, zapalił go 
wprawdzie, lecz po kilkn chwilach przeciął lont, 
aby zapobiedz nieszczęścia. Naraził się on z powo 
dn tego na wielki gniew ze strony Kiichlera, któ
ry go też nadaremnie namawiał do podróży do 
Wiesbadenu, aby tamże podłożyć minę pod knrhans 
lnb pod teatr. Niechętnie także przykładał on rękę 
do podminowania sali w Rudersheimie, i aby nni 
cestwić ten projekt, wysadził wielką część posiada
nego dynamitu w powietrze.

Zeznania Rnpscba zgadzają się z zeznaniami 
jego, które zaraz po zaaresztowania go złożył.

Oskar. KU c h i e r  składa całą winę na Rup- 
seba; zgodził się dlatego ńa podminowanie drenażu, 
iż wiedział na pewno, że eksplozja się nie nda, i 
że lont się nie zajmie.

Kiichlera zeznania nie zgadzają się jednak z 
oświadczeniem, złożonem na początku śledztwa. 
Wtedy wypierał się on wsiystkiego i chciał prze
prowadzić alibi, co mn się jednak nie ndało.

Z Izby sądowej.
{Fałszerz banknotów.)

Edward Tyszarski rodem zSIdorowa koło Hn- 
siatyna, liczący lat 19, rz. kat. obrz., uczeń VII. 
klasy szkoły realnej, w drugiej połowie r. b. we 
Lwowie podrobił pięć not 10-reńskowych przez 
antr. węg. bank wydawanych, tudzież w zamiarze

podrobienia szóstej takiej noty kontur takowej na 
papierze ołówkiem narysował, a przeto przedsię 
wziął czynność do rzeczywistego wykonania pro
wadzącą. Oskarżony jegt przeto o zbrodnię częścią 
dokonaną, częścią nsiłowaną fałszowania pnbl. pa
pierów kredytowych z §§. 106. i 8. nst. k. zagro
żoną karą od 10 do 20 lat ciężkiego więzienia.

** «V
Edward Tyszarski staje dziś przed trybnnałem 

sądu przysięgłyeh, któremu przewodniczy radca Si- 
monowicz. Oskarżenie wnosi p Żmlnkowski, obronę 
dr. Jackowski. Oskarżony jest młodzieńcem robią
cym dość przyjemne wrażenie. Niskiego wzrostu 
blondyn, o fizjonomii miłej, intęlligentnej, ale o ry 
sach wcale nieklasycznych. Przynnaje on w znpeł 
ności swą winę. Dłagi — jakkolwiek miał lekcje 
i stypendjnm (bardzo skromne) — zmusiły go d« 
robienia., dość szczęśliwych falsyfikató n 10-reń 
skowych.

Cokolwiek bądź, nie robił on ich w zamiarze 
wyrządzenia państwa wielkiej szkody... Było to n 
niego, jeśli nam wolno wystąpić z śmielszym sądem, 
chwilowy szał nadzwyczajnego talentu... W walce 
z biedą a jak mówią „o byt“ — niemal każda 
droga je3t dobrą . Nadzwyczajny talent, pragnący 
się wyrobić, chwycił się środka, którgo nie sankcjo- 
npje ani akademia, ani prawo karne, który jednak 
bądź co bądź musi zwrócić uwagę... Ża był to 
środek więcej w zbytniej nierozwadze aniżeli w 
złej woli powzięty — o tem świadczy okoliczność, 
iż na falsyfikatach w miejscach gdzie drukiam „di- 
amant" (termin fachowy) na oryginałach znajdują 
się ostrzeżenia prsed falsyfikatami, wypisał roima- 
ite uwagi... od siebie. Na jednej z n ich : „Daruj
cie państwo, że falsyfikaty te są jeszcze nie do- 
jężne — mam nadzieję, że późniejsze b?,dą le
psze..."

Robota nad „pierwszą dziesiątką" kosztowała 
go przeszło 50 godzin pracy — nad świstkiem we
linowego papieru. Późniejsze falsyfikaty wyrabiał 
w 40 godzinach.

Na jednym z falsyfikatów, w „klatce" miał 
się dopuścić obrazy majestatu i dla tego była 
chwilowo zarządzona rozprawa tajna.

Przesłncbano świadków, kilku kupców tutoj 
szych, wyznania mojżeszowego, n których puścił 
w kurs falsyfikaty. Z pięcia cztery wyłapano — 
jeden krąży gdzieś po i  wiecie. .

Oskarżony przedstawił dwie swoje prace: „An
tygona i Ismena" kopia z Kanlbacha, i „Domini 
kanie przy winie" kopia * Gritznera wykonane, 
farbami olejnemi. Bez wselkiej przesady są ąo rze 
czy wskazujące na niezwykły talent, zasiugnjący, 
aby jego jego właściciela, zbrodniarza wobec p ra
wa, zasądzono na trzy lata więzienia... w akade 
mii sztuk pięknych. (P )

i i

Dnia 18, grudnia.

* S ten  powietrza. Obserwatorium szkoły poli- 
teobaioznej doaofci:

Do wieczora był dzień wczorajszy pogodny, 
wieczorom zaczął śuieg padać, temperatura się pod
niosła i dassez padał do rana, opad do 8 . godziny 
wynosił 0„ mm., średnia temperatura była 0,°g) 
najwyższa popołndnin 2 °‘3, najniższa pe za 
chodzie słońca — 0 ,°6 C.

Przy wietrze przeważnie zachodnim i tempe
raturze średniej dnia około 0 ,° C., niebo przewa
żnie zamglone, powietrze wilgotne, opad nie
wielki.

* Repertosr teatralny. Dzisiaj we czwartek 
d. 18. grudnia: „ A i d a " ,  opera w 4 aktach a 7 
odsłonach V3rdi’ego.

W p ątek d. 19. grudnia po ras pierwszy: 
„ B i l e c i k  m i ł o ś n  y", drobnostka sceniczna w 
1 akcie Michała Bałuckiego. — Po raz pierwszy, 
„ B a r k a r o l a " ,  obrazek dramatyczny w 1 akcie, 
przez Marjana Gawalewicza, i po raz drngi: „Mo
j a  c ó r e c z k a " ,  komedja w 1 akcie z francuskie
go p. Labiche.

W sobotę d. 20. b. m.: „ T r a v i a t a “, opera 
w 4 aktach Verdi’ogo.

* Teatr. Nader wdzięczny temat do... rozmy
ślań kronikarskieb nasnwa wczorajsze przedstawie
nie „na cele dobroczynne", głównie ze względn na 
reznitat materjalny... Materja bowiem, czyli mone
ta, ściślej wziąwszy, stanowi tn nervus rerum, któ
ry wczoraj w kasie teatraluej zadrgał, chcieliśmy 
rzec, zadźwięczał tak potężnie, że przygłuszył... 
zefektuowane na gotówkę cnłowne dźwięki, danego 
przed dwoma dniami również „na cele itd." krym
skiego 8dva rerum z podpisami Mickiewicz i Mo
niuszko.

La donna e mobile, a publiczność, jak wia
domo, jest kobietą, a więc... Ale nasza publiczność 
nie jest tak bardzo zmienną Jest ona więcej... ro
zmaitą. K aźiy nienprzedzony, uderzony widokiem 
przepełnionej sali, mnsiał mniemać, że piękna ta 
donna (nie sala — więcej publiczność) rozmiłowa
ła się nagle w ofiarności na oele dobroczynne pro
pagowanej przez młodzież akademicką. Ma się ro- 
znmieć, iż nie ma tn mowy o jakiemkolwiek ziden
tyfikowaniu akademików z celami dobroczynnemi, 
jakby tego może domyślać się chciano. Kto przy
patrzył się bliżej fizjonomii (sali czy publiczności, 
tent egal) i rozmyślał o miłości publiczności dla 
akademickich celów dobroczynnych mnsiał sobie 
przypomnieć „Pieśń nad pieśniami", króla Salamo
na, nroczą Snlamitkę i inne rzeczy wyznania moj- 
źeszowego. I  istotnie pokazało się, że miłość „sta
rożytna" jest przecież jeszcze płomienniejszą, ani
żeli nasza, nowoozesna, chociażby miała ednosić 
się tylko do celów dobroczynnych...

Wprawdzie, z powoda tego nagłego objawu 
popędu humanitarnego u Lwowian, wywołanego 
wczoraj przez „komitet akademicki", a tak drasty
cznie odbijającego od zupełnej obojętności, zamani 
festowanej na poniedziałkowej produkcji „Sonetów 
krymskidh", wynikły jakieś nieporoznmienia między 
tym „komitetem akademickim" a Czytelnią akade
micką i Bratnią pomocą, wprawdzie zarzncają te- 
mn komitetowi, ke mianował się własnowolnie — 
ale to jnż do rzeczy dalej nie należy. Co najwię
cej można tylko podnieść raz jeszcze, nie ostatni 
zapewne piękny przykład solidarności społecznej — 
nie n nas,— która objawia się zawsze gdy chodzi o 
poparcie pewnych eelów, chociaż na afiszu nie sto i:

Przechodzimy do przedstawienia. Wypadło ono 
pod każdym względem dobrze. W znanej komedyj
ce „Wdówka" Thibonsta, panna Stachowicz i p. Lu
bicz grali koncertowo. Drngi akt opery „Carmen" 
poszedł dość gładko przy współudziale psń: Bocs- 
kaj i Kasprowiczowej, tudzież p. Rnbirato i Almy.

Panie Nowakowska i Woleńika zbierały en 
tnajastyozne oklaski za odegranie 5. aktn tragedji 
„Marji Stuart" Słowackiego. — Świetnie odegrał 
p. Kwieciński monolog Coąnellna „Cylinder" (w 
przekładzie p. Stępowskiego). Monolog ten jest 
prawdziwem cackiem soenicznem, w którego opra
wię talent p. Kwiecińskiego błyszczał wczoraj przez 
parę minnt na scenie blaskiem najcenniejszego w 
swoim rodzaju klejnotn... — Scena balkonowa z

tragedji „Romeo i Julia", odegrana przez pp. Że
lazowskich, wywołała bnrzę oklasków dla wykonaw
ców. P. Żelazowski cieniował tak snbtelnie namię
tność i nczncie miłości oddał tak porywająco, że 
nie będzie to zwykłym banalnym frazesem, jeśli po
wiemy, że grał znakomicie. — Pani Arklowa od
śpiewała arję z „Wolnego Strzelca" kn wielkiemn 
rozentnzjazmowanin pnbliczności. W końca przedsta
wiono wyborną farsę Labiche’a p. t. „Moja córecz
ka" (tłum. A. Walewski). Treść nadzwyczaj we
soła i zabawna, i świetna gra artystów, a miano
wicie pp. Fiszera, Lubicza, Zbo uskiego, tndzieź 
pań Gostyńskiej i Wisłobodzkiej, zapewniają tej 
komedyjce dłngie powodzenie.

Na koniec wzmianka o reznltacie w dochodzie: 
900 »łr. To najlepsze. (p .)

* Panny Bulewskie, które poprzedził zasłużo
ny rozgłos ze wszystkich miast, gdzie występowały 
z koncertami, dały się sły0zeć wczoraj w kasynie 
miejskiem. Pabliozność zapełniła szczelnie salę i 
wyniosła z tego koncertn jak najprzyjemniejsze 
wrażenie Szczególnie podobała się wiolinistka, 
która odegrała kilka przytrudnych utworów, mię
dzy niemi koncert Beriota z prawdziwym efektem. 
Gra jej nie odznacza się wielką siłą, czego zre
sztą trudno wymagać od niewieściej ręki, ale za to 
jest pełną uczucia i nieposzlakowanej czystości. 
Staccata jej, tryle, flażeolaty, podwójne i potrójne 
gryfy, wszystko to wykończone. Niemniej dobrą o- 
kazała się i pianistka, która posiada miękkie od
czucie i wyrobioną technikę Spodziewamy się, że 
sympatyczne rodaczki, zachęcone serdeesnam przy
jęciem, powtórzą swój występ publiczny.

* Wyrok. W sprawie Feldmanna i Jambora 
zapadł wyrok wczoraj wieesorem. Pierwszy ska
zany za kradzież na 6 lat więzienia (od oszczerstwa 
uwolniony), drngi dodatkowo na rok, do odsiady
wanej obecnie kary 7 -letniego więzienia.

* W sekcji III. odbyła się dziś zajmająca roz
prawa o obrasę czci. P. Władysław 8. przyaresz- 
tował dwoje małoletnich dzieci z przed domu ro
dziców i oddał je na policję. P. Władysław B. 
njął się za dziećmi i wyrzucił pann S. brak taktn, 
brak cywilizacji itd. Pan S. naznł się obrażonym 
i oskarżył p. Władysława B., którego sąd uwolnił 
jednak od zarzntn, pozostawiając p. S. płacenie ko
sztów jako satysfakcję. Obszerniejszą wzmiankę 
dla brakn miejsca odkładamy.

* Pożar. Za rogatką Żółkiewską wybnchł 
dziś zrana pożar; chwilowo przytłumiony rozmógł 
się na nowo i trwa do chwili, w której zamykamy 
nnmer. Pali się dystylarnia nafty Landesber* 
bergera.

* Z Koła literackiego. Jn tr  > r  j. w piątek o 
godzinie 7. odbędzie się w lokaln Koła zebranie 
tygodniowe, z programom artystycznym, w którym 
wezmą ndział pp. Alma i Rnbirato. Z powodu za
powiedzianej obecności na tym wieczorze panien 
Jadwigi i Wandy Bnlewskich, wydz ał Koła upra
sza szanownych uzłonków o pojawienie się we fra
kach lnb w stroju polskim.

* Oświadczenie. Otrzymujomy następujące pi
smo w sprawie wczorajszego przedstawienia tea
tralnego :

„Celem uchylenia możliwych nieporozumień, o 
świadczamy niniejszem, że przedstawienie teatralne 
urządzone dnia 17. b. m. na cele dobroczynne 
„staraniem komitetn akademickiego" nie było n- 
rsądzoue przez żadne z ukonstytuowanych we Lwo
wie Towarzystw akademickich, i że dc chód z tego 
przeznaczonym został do podzialn między fnndusz 
pomnika Kazimierza Wielkiego, Towarzystwo „Przy
mierze braci" i Towarzystwo „Bratniej Pomocy 
słnchaczów wszechnicy lwowskiej".

Jan  Paygert, prezes Czytelni akademickiej, 
imieniem stiwarzyszefi akademickich.

Dr. Edward Lłlien, imieniem kom. urządzającego.
* Haidel żywym towarsm. Dzienniki wied. 

podają telegram z Marsylii w wstrętnej sprawie 
handlu dziewczętami ze Lwowa. Oto co donoszą: 
Z powodn doniesienia ze Lwowa, w którem trzy 
kobiety podały, iż uprowadzono ioh małoletnie córki, 
które pod dozorem znanego faktora Samuela Kobna 
wsiąść miały w Marsylii na statek „SaToie" od
pływający w początkach grudnia do Bnanos-Ayres, 
c. k, konsulat anstro-węgierski delegował urzędnika 
swego na pokład tego statkn, aby zapobiedz nie
szczęścia... Udało się to zupełnie. W chwili, gdy 
omnibus, w którym siedziało ośm dziewcząt wyjć»- 
dżsł na miejsce z Cianebere, urzędnik zatrzymał 
go Dziewczęta przy pomocy organów policji frau- 
cnsklej zostały przytrzymane i otrzymały zaopatrze
nie chwilowe w domu prywatnym. Wszystkie po
chodzą z Galicji. Slrdztwo jest w toku. Faktor 
wypiera się winy; ntrzymnje, źe jest z Rnmnnii, źe 
otrzymał prawo obywatelstwa w Buenos Ayres, i 
że tych dziewcząt nie zna wcale. Według dotych
czasowych wyników śledztwa sprawdzono, żę na 
wielką skalę prowadzi się regularny handel żywym 
towarem z Galicji do Ameryki przez Marsylię.

* R aport o Naumowiczu Nowy P.ołom  w 
nnmerze 194 djnosi, że „o. Naumowicz jeszcze nie 
powrócił do Lwowa, jednakowoż jego powrotu ocze- 
kują każdej chwil*. Obecnie zuachodzi s ę n swej 
córki w Hrubiessowie (Chełmska eparchja), gdzie, 
jak wiadomo, bardzo ćnźo jest księży z Galicji". 
Dalej opisuje N. P. jak otiec Naumowicz był przsz 
galicyjskich renegatów ugaszczany w Chełmie, jak 
objeżdżał wsie i miasteczka, i źe od dwóch tygo
dni bawi znów w Zamościu (widocznie, że ten ar
tykuł p. Marków zaczął przed dwoma tygodniami 
pisać, a teraz skończył), u swego starego znajo
mego A. Rieszytyłowicsa (Ressytyłowicz ?). W 
Zamościa były także ngoszczenia i różne toasty, o 
których N. P. pisze: „O toastach podczas obiadu 
nie będziemy się dłngo rozwodzić, ponieważ nie 
życzymy sobie ten nnmer narazić na konfiskatę. 
Powiemy tylko krótko, żs pierwszy toast, na cześć 
drogiego gośaia, wniósł prezes kasyna jenerałlette- 
nant J . A. Andreanów. Na to odpowiedział Nan- 
mowicz, dztęknjąc za chleb, só! 1 dodał, że objeż
dżając ważniejsze centra Moskwy, sam się naocznie 
przekonał, źe to wszystko nieprawda co za granicą 
(tj. w Galicji, bo dia Nanmowicza otczyna Mo
skwa) piszą o Moskwie*. Jak  łatwo mieć Nanmo
wicza za obiady, toasty, „dieńgi". Dopiął, o czem 
marzył

Dalej pisze N. Prołom, że zebrał po Moskwie 
całą bibliotekę, że powieść jege £„Onufryj Hrnsz- 
kiewioz" wydrukowała „Ruś" Aksakowa; powieść 
„Psałtyrn.k" gazeta Strannik i źe, jak organ pan- 
slawi stycznego komitetn w Petersburgu donosi, w 
k&ncslarji tegoż komitetn sprzedają Nanmowicza 
fotografie po 2 rnble, po 50 i 40 kopiejek itd.

Rzecz dziwna, że powieść „Onnfryj Hrnszkie- 
wioz“ była drnkowana w Nauce z rokn 1872 a pó
źniej tj. przed 2 laty przedrukowało Towarzystwo 
im. Kaczkowskiego dia swych członków, a teraz 
„Rnd" Akiakowa. Czy dla panslawistów moskiew
skich i dla członków Towarzystwa Kaozkowskiego 
pisać to jedno i to samo?

Tak samo „Psałtyrnik" napisaiy i obecnie 
drukuje się w Nauce a równocześnie i w S tron
niku, organie nltra-prawosławnym. Nie wiemy jak 
to wszystko się da pogodzić: Lnd małornski w 
Galicji z panslawistami moskiewskimi, a księży n- 
nitów z ultrasaml prawosławnymi. Prawda, że u 
nas wszystko możebne; nawet i ksiądz eskomuui-



kowany może wykładać o religli w Nauce ł pisać 
brednie, a kg. bhkup Sembratowicz o tem nie chce 
wiedzieć. Nia wiemy, jeszcze raz to powtarzamy, 
jak pogoJaić galicyjski patrjotyzm z moskiewskim 
i reMgię unicką z prawosławną.

* W Brodach wychodzi dziennik niemiecki P 
t. Die Chronilc, który odtąd będzie zawierał i 
część polską. Odezwa redakcji brzmi nasfę- 
pnjąco:

Do naszych czytelników !
Kiedy przed trzema laty rozpoczęliśmy wyda- 

wnietwo naezego czasopisma, wytknęliśmy sobie za 
cel wa!kę z sympatiami i pojęciami nlemieckiemi, 
które u większej części lndności miasta Brodów 
były może tylko nawyknieniem, 1 rozbudzenie w ich 
miejsce dncha polskiego. Wiedzieliśmy jak trndno 
będzie zwalczyć separatyzm niemiecki i wyrobić po- 
czncie przynależności do kraju w społeczeństwie, 
które się samo i które powszechnie nważano za ko
lonię niemiecką.

Ale poznaliśmy, źe praca ta raz podjętą być 
mnsi i rozpoczęliśmy ją, nie dając się odstraszyć 
żadnemi przeciwnościami. Chcąc działać na szersze 
koła ludności, uznaliśmy konieczność przemówienia 
do nich językiem dla Dicb zrozumiałym, i dlateg 
rozpoczęliśmy wydawnictwo w języka niemieckim. 
Zapowiedzieliśmy jednak jnż wówczas, że redago
wać je zaczniemy po polskn, skoro nasze zasady 
znajdą posłach,, choćby n maljj częś i tutejszej ln 
dności. Otóż z wiilką radością zauważyliśmy, że 
się w ostatnich latach w tym kiernnkn wiele na 
lepsze zmieniło, ża mianowicie Indność tntejsza za
czyna uznawać konieczność zerwania z dawnym 
separatyzmem, ie  8'ę w niej rozwija poczucie przy
należności do kraju, że nareszcie nabiera przeko
nanie, że cele i dążenia jej powinne być identycz- 
nemi z celami : dążeniami społeczeństwa całego 
kraju.

Z tego to powodu od 1. 8tyczn<a r. 1885 za
czniemy wydawać czasopismo nasze w jęsyku pol
skim i niemieckim. Znpełne spolszczenie jego w 
obecnej chwili nważamy za niomożebne.

Nie zapoznajemy przytem, że to co się jnż 
dotychczas zrobiło, to tylko początki, że dalsza 
praca w obranym kiernnkn wymsgać będzie jesz
cze wiele trudów i wiele rfiar. Dlatego spodzie
wamy się, że ci, którym na tem zależy, by Brody 
raz na zawsze przestały być kolonią niemiecką w 
krajn polskim, nam swego poparcia 'nie odmówią. 
Praca w tym kierunku jest pożyteczną, a dokona
nie jej będzie miało wielkie znaczenie dla całego 
krajn. My rąk nie opuścimy, póki nam sił stanie.

* Odpowiedź p L. w  Kurjtw e  odpowiada p. 
Jj. na pierwszą część moich „Artyknłów niewcze
snych • “ J a  mogę mu odpowiedzieć tylko tyle : Nie 
moja wina, że (co do mniemanego Boga darwinow
skiego) p. L. inaczej pisał niż myślał. Nie moja 
wina, żs p. L. nie zrozumiawszy rdzennych myśli 
Darwina, mnie znpełnie odmawia wiadomości nank 
przyrodniczych. — P. L., między inneml, zarzuć 
mi, że niemogąo walczyć inaczej, nsiłnję bronią naj- 
nieszlaohetniejszą, wobec opinii pnbllcznej potępić 
wszelką dla nauki pracę Otóż świadczę się czytel
nikami, że w moich „Artykułach niewcześnych“ 
owszem oświadczyłem się z najgłębszą czcią dla 
prac naukowych. P ■ K.

* illtro w piątek dnia 19. grndnia: św.
Nemezjusza; — św. Amwrozja ep.

f  iaflomości literackie, naukowe i artystyczne
— Z a s ł u ż o n a  i wielce ruchliwa firma księ

garnia Seyfarth i Ce jkowski, obdarza dzieci pol
skie na tegoroczną gwiazdkę dwiema książeczkami: 
„Zamki i klasztory” i „Wasi rówieśnicy.”

Pierwszą napisał Wł. Zawadzki, autor „Gro. 
dów polskich”, których jakoby dalszym ciągiem są 
„Zamki i klasztory." W tamtej książce opisał Wł. 
Zawadzki główne miasta polskie, jak Gniezno, Po
znań, Kraków itp., w tej opowiada o dawnych 
klasztorach, które s;ę upamiętniły w dziejach na
szych, i o tych warowniach, co broniły Polski i 
chrześcjaństwa od najazdów niewiernych, a przypo
minają się nam do dzisiaj, sterczącemi po krajn 
ramami. Zaczyna autor od opisn napadów ta ta r
skich, które pustoszyły tylokrotnie południowe pro
wincje Polski, aż dopokąd się nie rozbiły o mury 
jednej z tych forteczek, które często z garstką lu
dzi stawiły opór dzieslęćkroć liczniejszym najezdni 
kom i wychodziły zwycięzko z nierównej walki.

Na czele tych gniazd warownych stoi Kamie
niec podolski, klacz Polski od Turcji i Tatarszczy- 
zDy, „założony w paszczy pogaństwa” — jak się 
wyrażają dawne pisma — aby nie pozwolić mn 
pochłonąć Podola i Ukrainy, o których zagrabienie 
nieustannie się knsiło. Po Kamieńcu następują: 
Jazłowiec, Zbaraż, Lwów, Trembowla, Olesko, Żół
kiew, Brody, Przemyśl (przez nieuwagę korektora 
w spisie opuszczony) i Olsztyn. Jakby na to, aby 
nie znużyć umysłu młodych czytelników swoich, wy
prowadza ich antor z wrzawy wojennej, przeplata
jąc opowiadanie krwawych dziejów tych zamków o- 
pisem trzech przybytków Boga i modlitwie pośnię 
conych: prastarego Tyńca, sąsiednich mn młodszych 
Bielan (oba także w spisie opnBzezone) i związanej 
z pamięcią św. Jadwigi, Trzebnicy.

'Wł. Zawadzki nie zapnszcza się w szczegó
łowe opisy miejscowości i suche wyliczanie dat h i
storycznych, lecz podnosi przedewszystkiem jednę 
jakąś postać, której imię łączy się z przeszłością 
tego lab owego zamkn i opisnje barwnie i żywo 
jakiś najwybitniejszy w dziejach jego wypadek; 
tak np. z Jazłowcem, Lwowem, Oleskiem i Żółkwią 
splótł wspomnienia o Sobieskim, Brody nastręcsyły

mn sposobność do pomówienia o Koniecpolskim, 
przy Trembowli przypomina Chrzanowską, przy 
Przemyślu ks. Szykowskiego, przy Olsztynie Kar- 
lińskiego. P;ękną tę książeczkę kończy opisanie 
tnrniejów, gdy cała bowiem o czynach rycerskich 
opowiada, bo nawet o mnry Tyńca odbijały się 
nieraz kale działowe, słuszna więc było zamknąć 
ją opisem igrzysk, w których ryeerstwo zaprawiało 
się w czasach pokoju do zapasów z wrogiem wr ra 
zie wojny.

Obok tej pożytecznej pracy Wł. Zawadzkiego 
staje godnie książeczka zatytułowana: „WaBi ró
wieśnicy” a nłożona przez Wł. Bełzę znanego już 
dobrze dziatwie naszej z prześlicznych wierszyków 
i powiastek, które dla niej pisał. Bełza zebrał w 
tej książeczce 24 obrazków z młodocianego żywota 
lndzi, którzy w wiekn dr jrzałym zdobyli sobie za
szczytne w dziejach naszych wspomnienie, aby w 
obrazkach tych z życia ich rówieśników historycz
nych obznajomić dziatwę tegoozesną z niektóremi 
rysami z przeszłości ojczystej i wystawić jej wzory 
podnoszące umysł i serce.

Znajdą tu młodsi czytelnicy przykład rycer
skiego animnszn w królewiczn Bolku, przywiąsania 
do wiernego przyjaciela i op:eknna w Leszku Bia
łym, miłości wiary i ojczyzny w młodzieńcach War- 
neńskich, zamiłowania nanki w Klemensie Janickim, 
wytrwałej pracy w biskupie Szaniawskim i wiele 
innych. Zbiorek tin  jest tem pożądańszym, ile że 
dotąd piśmiennictwo naBze dla młodocianego wieka 
posiada bardzo niewiele książek tej treści i mali 
czytelnicy nasi otrzymują zazwyczaj tylko biografie 
ludzi obcych i z obcych najczęściej tłómaczone ję 
zyków, jak gdyby nam własna historja żadnych go
dnych naśladowania nie dawała wzorów.

P. Bełza nie napisał sam żadnego z tych o- 
brazków, lecz powybierał je z różnych antorów, a 
poprzedził tylko własnem słowem wstępnem, wier
szem napisanem Nie mniej jednak zasługuje na 
uznanie za to, ie  zebrał co było rozprószone po 
różnych pismach, niektóre ustępy stosownie do ro 
zmiarów i celn książki przykroił i wszystko w 
wdzięczną ułożył wiązankę.

Nie wątpimy, że obie te książeczki bedą na
leżały do najpiękniejszych i najpożyteczniejszych 
podarków na tegoroczną gwiazdkę, a to nietylko 
ze względu na treść swoją, równie zajmującą, jak 
pouczającą, lecz także ze względu na wydanie pię
kne, które Bzczodrzy Dakładcy przyozdobili i gn 
stowDą okładką kolorowaną i ilustracjami Kossaka 
i Eliasza. W. N.

— T r e ś ć nr. 49 Kraju. Słowo wstępne . Z 
tygodnia. Stronnictwo wielko ruskie w Galicji. A r
tykuł wstępny: Projektowana reforma Banku pol
skiego, jego historja i przyszłość. Sprawy bieżące: 
Uroczystość welehradzka. Korespondencje K raju : 
z Pragi, z nad Tyki za. Z politycznego świata. 
Ostatnie wiadomości. Dział bieżący: Ziemie i ko
lonie słoweńskie Przsgląd prasy. Wiadomości 
bieżące. Kronika ekonomiczna Doniesienia.

Dział literack i: Nowele i obrazki M. Bału
ckiego, T. T. Jeża. Z literatury zagranicznej. E. 
Gr. Podział i zakres dziejów naszych, dra Tad. 
Wojciechowskiego. Uroczystość czeskiego Towarzy
stwa nankoweg •, Zdzisława Czartoryskiego. No
wości literackie. Kronika powszechna. Odcinek: 
Omyłka, opowiadanie Bolesława Prosa. Ogłoszenia.

Ajencję Kraju dla Lwowa i Galicji : objęła 
księgarnia Gabrynowicza i Schmidta.

od

do
do

1
do

G upfidan tw i, j r z e i j f ł  i  k ts te i.

LWÓW dnia 18. g ndna. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlową] i przemysłowej 
o cenach zboża i prodnktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 75 klgr., żyta 72 klgr., ję 

czmienia 64 klgr., owsa 43 klgr., hreczki 63 klgr., 
knknńndzy 22 klgr., prosa 82 klgr., grochn 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: pszenica gotowa od 
7.15 do 7.65, — nowa od —.— do — .— zł. 
żyto gotowe od 6.30 do 6.50 zł., — nowe od 
—.— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy 
6.65 do 7.25 zł., pastewny od 5.75 do 6.— zł., 
owies od 5.76 do 6.— zł., — hreczka od 6.50 
6.85 zł., — knkurudza zeszłoroczna od 6.25 
6.75 zł., kuknrndza nowa od 6.— do 6.25 zł. 
proso od —.— do —.— zł., — jagły od —.
—'— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 7.50 do 9. — zł., — groch 
pastewny od 6 — do 6.50 zł., — soczewica od 
—.— do —. — zł., — fasola od 8.50 do 14. zł., 
bobik od — do —. — zł., — Wyka od 5.25 dc 
6.— zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
40 do 50 zł., najprzedniejsza od ——  do — d. ,  
przednia od —. — do —. — zł., — tymotka od —. — 
do —.— zł., anyż mos. od —. — do . — zł., 
anyż płaski od 35.— do 42.— zł., — kminek od 
32.— do 36.— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
jesień, od 11.75 do 12.— zł., — rzepak letni od 
11.50 do 11.75 zł., — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zł., — rzepik letni od —.— do —.— zł.,— 
rzepik jesienny od —.— do —.— do zł., — 
lnianka od 9.80 do 10.50 zł., — nasienie lniane 
od 9 50 do 10.50 zł., nasienie konopne od —.— 
do —.— zł.

C h m i e l  za 56 kilogrm.: od 
100 kilogrm.: od 80 do 110 zł.

W e ł n a  za 100 kilogrm.: od —

N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 16.75 do 
17.75 zł., salonowa od 21.75 do 22.75 zł.

Sp  i r y t n s  za 10.000 litrów procent gotowy 
od 29.— do 29.40 zł.

Wiedeń d. 16. grudnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej : ciężkich bagonów 
1399 szt. średnich bagonów 1768 sztuk, a galio. 
bnkow. warchlaków 3486.

Płacono za ciężkie bagony od 40 — do 4 2 .— zł. 
za średnie bagony od 36 do 39 zł., za warchlaki 
od 26 do 34 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po
datku. Wilhelm Amirowicz Ł  K. Schels

Wieideń d. 16. grndnia. Na dzisiejszy targ 
dowietiono nierogacizny, 1329 sztnk ciężkich ba
gonów, 1768 średnich bagonów, 3486 sztnk war
chlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 40 zł. do 42 zł. 
— ct., za średnie bagony od 38 zł. do 40 zł., za 
warchlaki od 30 zł. do 37 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. Krzysztofowicz & Com.
Ceny zboża (a 100 klgramów):
W i e d e ń  d. 16. grndnia. Pszenica 8'33 — 

8 36; żyto 7'38; owies 7'00 ; knknrndza 6 23 ; 
spirytus 28'25.

P e s z t  d. 16. grndnia. Pszenica 8'05; żyto 
7 05; owies 6 62; knknradia 5 78; rzepak 12 75.

B e r l i n  d. 16 grndnia (a 1.000 kilgr.; ceny 
w markach, 1 m arkaz:60 ct.) Pszenica 150, żyto 
138—; jęczmień 125 — ; owies 132 - 160; knkn
rndza 133—. Spirytus 44 .

— do za

do — zł.

TnieiraBi Gaz. Sar. i usianie liaMci.
W Wiedniu w ostatnich dniach odbyło się 

częściowe przesilenie ministerialne. Namiętne 
napaści dr. Nenwirtha na ministra handlu w 
Izbie, a dr. Herbsta w komisji, i usiłowania 
lewicy, ażeby ograniczyć ministra handln w 
koncesjonowaniu kolei lokalnych, skłoniły hr. 
Pino do postanowienia podania się do dymisji, 
jeśli jego wnioski co do ustawy o lokalnych 
kolejach nie będą przez Izbę przyjęte, lub na
wet, jeśli znaczniejsze zajdą modyfikacje. Przy
jęcie jego wniosków miało stanowić po owych 
atakach wotnm ufności dla niego. Większość 
istotnie przyjęła te wnioski bez zmiany i prze
silenie się skończyło.

♦* *
bprawa egipska coraz więcej się zaostrza. 

Dotąd khedyw nie dał stanowczej odpowiedzi 
na żądanie Niemiec i Moskwy, aby ich repre
zentanci zasiedli w urzędzie długu państwa, 
chociaż to żądanie poparły Francja, Austrja i 
Włochy. Gdy khedywa przyciśnięto do muru, 
wtedy dopiero wystąpił gabinet angielski z o- 
świ&dczeniem, że zgodzi się dopiero wtedy na 
żądanie Niemiec i Moskwy, jeśli mocarstwa 
wszystkie przyjmą propozycje angielskie w spra
wie nregnlowania stosunków egipskich. A gdy 
mocarstwa wszystkie prawie są przeciwko tym 
propozycjom, więc rzecz się coraz więcej za
ostrza. Anglia w sprawie egipskiej stoi zupeł
nie odosobniona, bo nawet i Włochy wyszły z 
swego dotychczasowego wahającego się stano
wiska.

Telegram donosi, iż wniosek ks. Jażdżew* 
skiego, żądający równouprawnienia języka pol
skiego w sądzie ; ^kole, parlament niemiecki 
odesłał do komiSj., ihociaż rząd temu się sprze
ciwiał. A stało się to znaczną większością gło
sów. Polscy posłowie mają uzasadnioną nadzie-, 
ję, że w komisji przychylna zapadnie uchwała, 
a potem i większość Izby wniosek komisji przyj
mie ; ale są także pewni, że rząd odmówi u- 
chwale parlamentu swej aprobaty.

* n
Wiele dzienników donosi jeduozgodnie, że 

wczoraj w południe wszyscy ludzie garnizonu 
berlińskiego wystąpić musieli na podwórza ko
szar, poczem oficerowie jak  najściślej szukali 
papierów i dzienników w izbach, szafach i 
mundurach, i czy niema jakiego dowodu związ
ku z demokracją socjalną.

To samo słychać z Norymbergii. Zdaje się, 
że nagle podobne rozporządzenie ogólne wyszło 
na całe Niemcy.

Russh. Kur. donosi powtórnie o mającem 
wkrótce nastąpić przeniesienia konsulatu mo 
skiewskiego z Brodów do Lwowa, zgodnie z u- 
mową, zaw artą na zjeździe skierniewickim.

*Z dniem 1. stycznia wprowadza kolej K a
rola Ludwika nową taryfę od ciężarowych i po
spiesznych posyłek, które nie nadchodzą z in
nych kolei, ani też nie przechodzą na inne li
nie; wprowadzona również będzie nowa taryfa 
opłat od osób i posyłek towarowych na kolei 
Jarosławsko Sokalskiej, w skutek czego dotych
czasowa lokalna taryfa obu kolei ze wszystkie- 
mi uzupełnieniami zostanie zniesioną- Obie no
we taryfy zawierają znacznie zniżone pozycje 
opłat frachtowych.

* * *
Wiedeń d. 18. grudnia. (Pryw.) Galicyjski 

Wydział krajowy zawiadomił burmistrza wie
deńskiego, że popierać będzie pretensje lokalne 
do dodatku podatkowego od kolei upaństwio-

nych, i że w tym celu odniósł się do Koła pol
skiego.

Wiedeń d. 18. grudnia. (Pryw.) Minister 
handlu zrobił pozostanie swoje na urzędzie za- 
Ieźnem od przyjęcia swoich projektów kolejo
wych. Chwilowe to przesilenie ministerjalne zo
stało już uchylone.

Wiedeń d. 18. grndnia. (Pryw.) W  sobotę 
załatw i Izba panów najpilniejsze sprawy, po
czem Rada państwa do połowy stycznia odro
czoną zostanie.

Wiedeń d. 18. grudnia. (Pryw.) Morawscy 
członkowie klubu czeskiego przeparli w klubie 
wniosek swój względem zmiany państwowej or
dynacji wyborczej co do knrji dworskiej i miej
skiej (jaką jnż Rada państwa uchwaliła dla 
Czech). Za tym wnioskiem oświadczył się jnż i 
wykonawczy komitet prawicy.

Rzym d. 18. grudnia. (Pryw.) Kurjapapiez- 
ka wezwała Nanmowicza do wyjaśnienia kilku 
punktów jego rekursu.

Berlin d. 18. grudnia. Nordd. AUg. Ztg. 
pisze: Ze wszystkich stron Niemiec nadchodzą 
do ministerstwa spraw zagranicznych podania 
o posady w Afryce zachodniej, których jednak 
ministerjum obecnie uwzględnić nie może. Ży
czeniom tym mogą zadość czynić tylko firmy 
handlowe, które w stojących pod opieką Nie
miec okolicach Afryki posiadają osady.

Paryż d. 18. grndnia. Dekretem zarządzo
ne jest utworzenie czwartego pułku strzelców 
afrykańskich. — Jak  dzienniki anarchistowBkie 
donoszą, wydalono z Marsylii i Nicei kilku ob
cych anarchistów.

Berlin d. 18. grudnia. Rajchstag odesłał 
wniosek posła Jażdżewskiego o dopuszczenie 
języka polskiego do sądownictwa w Poznań- 
skiem, do komisji. Sekretarz staflu Schelling 
oświadczył, że rządy związkowe nie Bą uspo
sobione do rozpatrywania tego wniosku. Nie ma 
powodu naruszania obecnych stosunków, ponie
waż sądownictwo państwowe nwzględnia w do
stateczny sposób język polski (?!)

Rzym d. 18 grudnia. Ajencja Stefan! do
nosi z Kairu: Ajent włoski otrzymał instrukcje 
co do żądania Niemiec i Moskwy przypomnieć 
rządowi chedywa, że Włochy o reprezentacji 
tych państw w kasie długu państwowego wyra
ziły  się przychylnie już na kongresie berliń
skim.

Bern (w Szwajcarji) d. 18. grudnia. Rada 
narodowa pochwaliła 86 głosami przeciw 34 
kroki Rady związkowej przeciw Radzie miej
skiej m. Tessina.

Paryż d. 18. grudnia. Około 3000 Chińczy
ków z gór uderzyło na wieś, położoną na pół
nocno-wschodniej stronie od Hue. Garnizon wy
ruszył przeciw nim i zadał dotkliwą klęskę. 
Francuzi stracili 24 zabitych i rannych.

Barcelona d. 18. grudnia. Eksplozja dyna
mitowa w klatce schodowej pewnego tntejszego 
domu prywatnego, zrządziła rozmaite szkody, 
ale z lndzi nikt nie zginął.

Wiedeń d. 18 grndnia. Z Rady państwa. Rząd 
wnosi żądanie kredytu dodatkowego na r. 1884 
na przebudowanie dawnej fabryki broni dla ce
lów wszechnicy wiedeńskiej.

Prezydent zawiadomienia Izbę, że zamierza 
z powodu nadchodzącej rocznicy urodzin cesa
rzowej złożyć jej imieniem Izby źeczenia co Izba 
śród oklasków przyjęła.

Mezuik składa sprawozdanie komisyi po
datkowej na petycje przełożonych gmin powia
tów Strasznickiego i węgierskiej Ostrawy co do 
poboru podatków i przemawia za wnioskiem ko
misyjnym. żeby ku temu osobną uchwalić usta 
wę. Mattus zbija go i stawia wniosek, żeby 
sam Rząd wystąpił z wniesieniem ogólnej usta
wy co do sposobu ściągania podatków. Po prze
mówienia Mengera, H&nusza i referenów za wnio
skiem komisyi odrzneono wniosek Mattusza i 
przyjęto według wniosku komisyi.

rojekt ustawy dotyczący lokalnych kolei 
przyjęto w trzeciem czytaniu.

Paryż d. 18 grudnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu wywołał Lanjuinais zajście obwiniając 
lewicę, że nchwala budżet trzech miliardów 
pomimo że Izba niejest kompletna. Rozprawa 
budżetowa prowadzi się dalej.

yVifri’eń 16. grudnia.

Powsseuhny dług pań
stwa (za 100 złr.)

£-mty snstr. w bank. b pf*- 
„ w er*br*» 5 „

• . H54 po 860*S.w.a. 4 pr. 
Ł ?  1860 „ 600 „ „ „ 4 *
5  2  1860 „ 100 „ ,  ,  - •
a<.2 1834 „ 100 „ w « • •
Listy aust. dom po 120 ct. 6 p».
Beata zlot# 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjac 
(za 100 ztr.) 

Galicyjskie......................
B nkow iA ik ie ....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta slota 6 pr. pa

LOO złr. cr a. . . . . 
Węgiersko poł. kol. po 120 li.

5 procentowa . . . .
Węgierska pe*. ? •  100 *b.
T^reskapolyea. kol. po 4*fo tt.

Akcje bankowe.
cUiglo-anetr. po 200 i 120 ał. 
Bo onerod. Aot. Ges. 200 al. 

kredytowy dla handln
i przem yśla.....................

Zrkiad kred. wągier. 800 itr. 
Tu wara. eskoat. uino-avctr. 

£41© fi-r. * * ,

płacę | ią&s. 
d r. w. a.

81 8? 
8 - 

125 76 
186 U 
141 80 
171 76 
161 60

82 —
a* ] r,

t: 6 26
186 KO 
149, 20 
■7i 26 
162 -

102 - - 
02 — 1. a 75

!S4 — 124 80

iw  — 
16 •

146 60 
116 50

:-8 2 
aa 60

88 76 
¥23 60

294 60
3(): 60

* 4 80 
Sflł ~

[SO-Ż 110 |

po 200 zl. 
u ika aus' 
600 złr.

bank hipoteczny

tir.

Akcje kolei.

itr. m. k.

*!. w. a.

200

Józefa po 200

Morawsko* 8*4»ka (oentral.
po 200 sir. • ■ • •

Lwowsko- Ccerniow. - Jasska
po 200  ............... .

Ac r.tr, pół. caóh. po 200 sł. Sr.
„ „ 1. B. „ 200 „

Rndolfa po 200 d r. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btaatseiaenb.-Ges. 200 sł. wa. 
SflriOahu po 200 zł. sr. 
Tramwaj wied. po 170 zł.
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 złr.........................
Węgier, pćino©.-wschód, po 

200 sir. srsbrem . . .
■ier włnbodn. (W estb.) po
V) «ń- w e . . . .

plącą [ iąds. 
ztr, w.  a.

5 ’
77 60 

1.46 iO

Uli —

80 6i» 
IBS -

raił —

2 8 —
287 -

8 -

128 61 
71 26

17i 76
18 >
1 » 56
105 6 
1*7 30 
311 W'

71 76

1P8 —

2 26

69
78 -  
47

101 *

181 
2-43 6t'

*819 

208 60 

287 fili 
19 -

194 —
171 76
1/J 2 
łbl - 
i79
301 li 
147 71 
411 7

72 *E

i 89 60.

178 75

L i s t y  z a s t a w n a
(za 100 złr.)

Bodonorod. sllg. Sster. 6 pr. zł.
„ spł. w 83 lat 5 pr. w.a. 

Gal, Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
_ a » 5 „ „
Galio, bank hipot. 6 pr. wa.

„ Zakł. kr. włoś.8 „ ,
Bask anstr. węg. m. k. 6 pr. 

„ w „ w. a. 6 „
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrechta po 800 sł. 6 pro.

srebr. w. a. ■ • . - • 
AlfSldzka pt> 200 « .  6 pr.

srebr. w. a........................
Cioska z 800 *!»■ «• w- a- 
GISbiety po 6 pro. sr. . . 

e om. 1862Spr.«r.w .a. 
■ •  1870 6 „ „ „
s 9 1872 6 „ „ a

Ferdynanda pół. 6 pre m.k. 
,  ,  6 ,  W.a.
„ „ 6 „ srobr

Gal. K. L. 300 zł. 6 pr. sr. w.a. 
,  II. om. 5 pro,
„ n i .  em. 1871 300
„ IV. o. z 300 sł. 6 pr.

bwow.-Cser.-JasB. I. em. 1865 
300 zł. 6 pre. zr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. EL em. 1867 
800 zł. 6 pro. er. w. a. . 

Łw.-Cser,-Jazs. U l. om. IM* 
*99 sł. 6 pr*. er w. a . .

płacą | 
ałr. z

śąda.
r. i

12* iO 128 —

97 64 9 7i
91 40 ya
99 — 99 bt

109 76 101 86

101 90 102 10

99 60

9 > -n 
108 20

ior, * o
92 

109
99 30

100

101 
u  8 roi

108 -  
U!2 rc| 
110 
(9 60|

Lw.-Czsr.-Jazs. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

llndolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa cm 1869 po 800*1.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rndolfa em. 1872 po 800 zł
6 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
5 prot. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla ban. i p-zom. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Insbruckie prem. pot. . . 
Keglerich po 10 7.ir, m. k.
Krakoweka po 20 zir- m. k. 
Lublańska prem. pot. . . 
Budzińskie m ..................... .....
Palffy po 40 złr. m. Ic. . 
Rudolfa po 10 złr. m k. • 
K tSaln pe 40 sł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poi. • 
8t. Genois po 40 ztr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldsteln po 20 złr. m. k. 
Windischgriitz po 20 sł. m.k.

Dewizy 3-nEiesięranę.
Borlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hambnrg 100 mark . . .
Londyn 100 fnt. *zi9rl

(00 fr»ak.4«.' , , .

płacą | iąda. 
ałr. w. a.

97 60

180 
41 r>6 
19 6 
19 -  
8 O 

23 _  
<2 26
57 76 
18 26
58 26 
23 -  
iii 75

2 5 50 
27 60 
36 50

«0 20 
60 -Ji 
60 20 
8 85
3 70

181 łO 
42 26
80 —

18 5 
44 -  
48 -  
88 — 
8 6 

r 8 75 
W  6') 
61 60

24 ro
28 60 

50

60 30 
60 30 
CO 80

1*3 ’6 
76

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
p o d  d y r o k e j ą  J a n a  D o b n a ń i k i t g o .

We Czwartek dnia 18. Grudnia 1884.

A I D A
Opera w 4. aktach a 7. obrazach J. Yierdi’ego. 

Początek o gadzinie 7m ej. wieczorem.

od I * .  m a ja  1 8 8 1
podług zegara lwowskiego. 

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Przychodzą do Lwowa:

Z KBAKOWA: o godz. 5 min. 86 rano pooiąg po
*pic—- T; o godz. ć mis. 27 wieczór pooiąg -zębowy, < 
god. 11 min. 33 przed południem pociąg mlązsany.

Z PODWOŁOCZT8K: na dworzec w Podzmaczu e 
geds. 7Si m. 13 wi -o&ór pooiąg pospieszny, o godz. 2 m. 
28 r&r.o i o go di. 3 min. 42 po połnd. pociąg miąezany,

Z PODWOŁOCZT8K: na dwornee główny lwowik. 
e godz. 10 min. 26 wieczór pooiąg pospieszny o godz. 
8 min. &. rano i o godzino 6 min. 10 po południu po
ciąg
atammmmm■ m m a s H m m m a m i M

Z CZSBKIOWICC: e godz. 10 min. — wieczór pe- 
oląg pospieszny, o godz. 3 ndn. 86 rano i o godz. S minut 
62 po połndaic pociąg mięizzny.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
mim 20 poeiąg omnibus .wy, wieczór o godz. 8 min. 82 
pooiąg mtąaznny, i o godz. 10 min. 6f pr» d połudn po 
ciąg lokalny Drobobycz-Stryj-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa 
DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano pooiąg 

pespieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. n  
min 10 w nocy pooiąg mięssany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pooiąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 poeiąg 
omnibusowy, o godz. 1. m. 25 po południa pociąg 
lokalny Lwów-Btryj-DrohobycŁ

Łw4w Z Izby handlowej, 18. grudnia ' 834 
1. Akcja na sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą źądajt, 
bez dywidendy 

Kolej galio. Kar. Lud. 20Czł m.k, 266 50 270 — 
lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 192 50 19% 

Banku kypot galio. 200 zł. w. a. 285 — 990 
kred. galio. 200 zł. w. a  238 — ‘.'43 

2 . Listy K ita w u  oa 100 str. 
bez kuponu bieżącego:

£0

99 10 
?1 50 
99 10 
37 -  
91 — 

101 —  

97 —

Iow, kred. gs ic 5 pro. w. a.
9 * 9 A „ B
„ . „ 5 „ okreB
li » « A r t

Banku krajowego 4 ,/,®/o w. a.
Banku kyp. galio, 6 „ *

5
U ” * 5 wyls. z 10®/, prm 99 10

S. L isty  dłużne tn  100 s*r.
G. Z. kr. wł. (d. 6*/f) 3°/0 *  hkw. 58 —

» * * » » / #  ? */**/• n ®
4. Obligi en 100 «łr. 

łndemnizaeyjne galie 5 pro. na. k. 101 75 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I  em. 96 75 
Poiyezka krsl z r. S bic w. a. IC2 75 
Pożyczka „ „ 1983 4ł/t ‘j, „ 90 6 )

5, Losy.
Missta Krakowa . . 18 75

„ Stanisławowa . 22 50
6. jtbnetf.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperjał rosyjski .
Bubel rosyjski srebrni 

„ „ papierowy
100 marek niemieekieb 
S-.rebro . ,
Kupony w srebrze

109 10 
92 75 

100 10 
88 —  

92 -  
102 -  

98 — 
100 10

60 — 
60 -

102 75 
97 75 

104 — 
91 60

20 75 
24 50

5.66
5.71 581
9.72 9.82

10 02 10.12
1.54 1.64
1-86'/. 1-28*/.

59.95 60.80

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W l e d e i t  dnia 
gedm s 1. «-V  

Alpiiy 45.50
Auglo-Autr. 98.—
Koisj Kar. Lal, 268.— 
Ib isj Polud. 147.20 
KoiOf p.Eltb. 308.— 
Wtfc. Nordoatb. 168.25 
Wf?. obi. p. al 106.— 
Węg. cis. losy r. 116.80 
Z2.rsa .w 9g. 4®/, 95 75 
Bos. rtbal. pap. 1.27.‘/s 
Gal?;:. L im a . 102.— 

Usposobione

18 Grudnia 1884.
45. jurfłłndiitL 

Weg. akcje kr. 804.50
Uaionebaak 77 .—
l£ordbahx 230.75
Eeisj AlfCld. 180.50
Kolcjlw.-szara 193.50
Wied, CoasaaojJ 125.—
Dbotal. 177.—
Losy tarsekio 21 50 
BaakTtrt?*. 101.25
Loay w «?«. 115.75
Kredytowe —.—

; silne.
W l e d r i ,  dnia 18. grudnia, 

godzina 10 min, 30 przed południem 
Akcje kredyt. 295.7 ) Anglo-augtrj. 98 — 
Kolej Kar. Lud 267 2% Kolej połudn. 147.25
Us.iocsbank 77.50 Napoleondor 9.76 */,
Bossyj. banku. 1.27 */, Usposobienie: lepsze

B e r l i n ,  dnia 17. grndnia 
godzina 6 minut 30 po południn.

Sesyjsk. bankn. 210 90 Akcje kredyt. 488.50
Lombardy 247.60 Galicjikie 111.10
Poż. weckod. 62 40 Ausfcr. bank. 166 20

August Schellenberg,
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, b

kupuje i sprzedaje
w s z e lk ie  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e

papiery wartościowe i monety,
p o  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h

Polecamy na G w ia z d k ę  1 u p o m i n 
k i  n o w o r o c z n e  obficie zaopatrzony 

magazyn zegarmistrzowsko jubilerski J .  ła ą -  
b r o w s k te g o  we Lwowie, ulica Halicka, 
liczba 17, (dawniej Penther).

Oraz jedyny skład maszyn grających.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów „Prospekt” na 
wydawnictwo dzieł „Księgarni Polskiej” we 
Lwowie.
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Karol Bałłakn
w e  L w o w i e ,

poleca

Owoce Tyrolskie,
po nadzwyczaj tanich cenach. 

Tak zwane beczkowe Rozma- 
rynki i Edelrothe 1 kl.

sztuka
Rozmarynki „
Edelrothe „
Rozmarynki dożę „
Tyrolskie renety złote „
Tyrolskie „ skórzane „
Gruszki tyrolskie duże „
Gruszki „ mniej. „
Kalafiory włoskie 1 kilo

Nakładem ks-ęgarni, 
składu i wypożyczalni nut muzycznych 

S. A. K r z y ż a n o w s k ie g o
w K r a k o w i e

wyszły

Nowy zlr inknttn
M A Y I C O

wstrzykiwania I kapsnlk
w słabościach męzkich jako najsku
teczniejszy środek poleca apteka p o d i

Z łot Lwem* we Lwowie,

przeciw gośćcowi, nieżytom, bo 
H łom, ranom, nagniotkom, oparze- 

niom etc. — Skład centralny w 
Paryżu na ulicy Neuve S t. Merri 

£ 30, i we wszystkich aptekach .

pismo społeczno- literacko- polityczne 
wychodzi w WARSZAWIE

każd idziennia nievr lą  r  ąo świąt i ni - 
dziel z codziennym bezpłatnym powi lcic 

m dodatkiem w formie książkowej na 
di j jeej się do oprawy.

Do ,Enrjera(‘ jako PREMIOM dolą 
cza się po cenie wyjątkowo n i z k i e j  :

1. Stąroźrtna Polska
Balińskiego i Lipińskiego

wraz z mapą ziemi opisanycl w dziele. 
Dzieło to wychodzić będzie miesięczne 
Z Bzytami w cenie kop. 30 za zeszyt.

1000 Bombonierek!
do ubrania

B o ż e g o  d r z e w k a
lichtarzy ki brylantowane, świeczki złote, niei, kalki, szklanne anioł1’ , 

gwiazdy, sto sztul, od 2 et. do 25 et.
Sortymentu na drzewko  od złr 2 do 5.

poleca

Magazyn Henryka Moliera

Zarząd dóbr Brzeżan |
potrzebuje zaraz

rachmistrza I
1 biegłego w rachunkach ekono- 
' micznych i lasowych. Wymaga 
‘się dowodów dłuższego pobytu 
! w większym skarbie i rzetelnych 
świadectw. Hr. Potocki, poczta 
!Brzeżany. d?95 1 - 3

nil ca Halicka, 1. 6.
42S8 Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam odwrotną poeuą.

y y y y  r  y w y w wirt^rfM»VflrTVrTVFTV#łwfwfWfw i

1 - 3

B R A C IA  ŁANCW Ett,
w e L w o w ie , u l i c a  H a l i c k a , l ic z b a  16,

2.
w 13 tomach.

Newe stereotypowe wydanie w 12 to
mach i 13 dop łnitnie do cstatrich eza 
sów. Cena za tom kop. 60.

Cena „Knrjera" w Warszawie: mie
sięcznie kop. 50, na prowincji kop. 75 

Cena „Kuriera" miesięcznie wraz z 
„8tarożytną Pclską* w W z i wie is. 1, 
ca pri wincji rs. 1 kop 50.

C na „K nijcri“ miesięcznie wiaz z’ 
„Enoyklopedją" w War^ a s ie  fg, 1 kop, 10 
na prowincji_rs. 1 k ip. 60. '

n i ą  r n r ł y i p ^ W  ! Zachęceni pochlebi >m. słowy uzna 
u i a i  l u u m w u  ‘ nia całej niemal pe.,odycznej praso 
pilskiej, „Czas", „Nowa Reforma" i t  d , nwalamy za stosowny 
przypomnieć Bzanowiej pnblictnońai i w tym rokn naszą pa- 
tentowaną „skrzynkę budowlaną" z „prawdz j. mu 
kamykami w trzeoh Kolorach" do ustawiania bardzo pięknych 
domów, pałaców, twierdz, wieś i t. d. Bardzo zajmnjąca i po
żyteczna rozrywka dla dzieci każdego wieku. Najstosowniejszy 
podarek na „Gwiazdkę", imitniny, nrodziny i t. d. „Skrzynka 
budowlana" zoitała oitatniami ozasy znaeznie udoskonaloną i 
zaopatrzoną obficie w bardzo piękne wzorki. Prospekty na żą
danie bezpłatnie i franco. F. Ad. Hiębter 1 8pt. r 

Wiedniu. Nabyć można w K r kowie w baudlach pp. Wilhelma Fenza, F. B 
H hna i B. KćioigsBerge-a. We Lwowie w handlach pp. Karola Langa i Henryka 
Mlilltra. W Czernioweach w fcandiu p. A. P. Schulza. 4«74 1— 1

p o l e c a j ą :
K* znle męzkie białe, gładkie, po eenie fabrycznej złr. 1.50, 1.80, 

2, 2.50, 2.80 i 3; kolorowe „Ozford" po złr. 2.15 i  2.60; nocne (hu
culskie po 2.50).

K o s z u l e  d l a  c h ł o p c ó w  białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
po złr. 1.50.

Kalesony z „Calioo" domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60.
K o ł n i e r z y k i  sztuka po 20, 28 i 25 ct.
Mam zety para 35 i 40 ct.; w tuzinie taniej.
Ckustki do nosa od 15 do 60 ot. sztuka, jedwabne 75—1.50, w tu

zinie taniej.
S k a r p e t k i  białe i kolorowe para od 15 et., w tuzinie taniej do zł. 1 50.
Chustki na szyję jedwabne i wełniane od ct. 95 do A . 7.50
K raw atk i w największym wyborze szelk i, sp inki, szczotki, 

grzebienie i t. p.
Rękawiczki ws elkiego odzaju wyrobu własnego, pularesy, ty 

toiileriii, papierni cygaretowe i t. p
C y  t n d r y  składane chapeatu claąues) tybetowe zł. 5.5 \  atlasowe zł. 9.
K aftan ik i spodu.e i  skarpetki bawełniane, wełniane, flane

lowe i jedwabne.
K a m i * e l k i  włóczków z ręks ami i p o ń c z o c h y  do polowania.
Papncie, mesziy i boty filcowe, pledy, kocyki angielskie.
K a m a s z e  filcowe w ęskie para złr. 1 60, wysokie złr. 2.20.
8 z t» l i» y  I k a m a s z e  skórz. do polowania i do kon a para zł. 8.80—6.
Czapki futrzane i sukienne, czapki ranne, fezy tureckie po złr. 1.30.
P a r a s o l e  bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1.20 do 10.
P i aszcze gamo re w różnych gatuukach od złr. 10.50 do 28.
K a l o s z e  męskie wyższe para 4 z ł r , niższe 3 złr., — di ...Kie wyższe 

zlr. 3.50, niższe złr. 2 80 i 2.50
Perfum y, mydła, woda kolodska, puder i t. p. 4024 5—f

uży się z nąj 
pomyśl óejszym 

sfcoiki m prz ciw 
 ________. . . .  _ _ kaszlom  upor-
■ ezywym, katarom , kokluszowi, 
| nerwowej irytacji naczyń płacowych i

wszelkim oierpieniom piersiowym. Leka
rze paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem

■ go przejmują. 5tż czka od kawy jest 
'■dostateczną. Dosi ć możi w P. ryżu n

dr. Cbable, rue Vivienne, 86. We Lwor 
lwie w apt. pp. P. Mi] >lai> ha, K. Krzy 
I śanowtkiego, Z. Ruckera.

Wprost z  Ameryki
polu dniowej sprowadzony

wyboru; h i;
poleca

8  i r i u s  z
(Artur Kościcki)

S k ł a d  K a w y  w e  L w o  *rie,
Chorąi zyzna, nr. 22,

na dole.
Kosztuje w miejscu 

1 k ila  zlr. 1.50, 1 zlr. 1.60, 
na prowincję 

i 1/ ,  kilo zlr. 7.70 i złr. 8  20 
franco.

Co miesiąca świeży transport.

Poszukuje się zdolnego

ogrodnika,
mogącego równocześnie zająć sięj u- 
miej ęt nem prowadzeniem większej 
pasieki. Zgłoszenia adresować należy 
do zarządu dóbr U h e r c e  o. p. 
Sambor. 4186 1—3

A

i ®

Cena „Kirjera" miesięcznie wiaz z 
srożytną Po' 

w Warszawie rs, 
rs. 2 kop. 25

uitsięc
.Starożytną Pólską“  i „Enoyklopedją" 

kop. 60, na prowincji

Za odnoszenie do domn uupłae się 
kop. 5 miesięcznie.

Prenumeratę wnosić można miesięcz
nie kwartalnie, półrocznie i rocznie.

A dres: ul. Czysta N r.. 4

BISCUITS DU DR 0LLIVIER

CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedaw ne lub zadaw nione, akrofuły, choroby 

skórne (liszaje , w yrzuty , s trupy, trąd) i inne  c ie r
p ie n ia  naskó rne ,spow odow ane zanieczyszczeniem  
i zepsuciem  krw i. W rzody, gruezoły, renm atyzm , 
ran y  i w rzody w  ustach i w gardle, nabrzm ienia, 
naro śle  n a  kości, strum , n iem oc i drugorzędne i 
trzecio rzędne peryody syfilisu nabytego lub dzie
dzicznego.

Leczenie n iezaw odne i radykalne  chorób n a j
bardziej za sta rza ły ch  i na juporczyw szych , nieus- 
tępu jących  przed  żadną m etody lekarską , leczą 
sie przez użycie-

 3
Jedyne p otwierdzo ne przet Akademję Medyczną w Paryżu , 

Jedyne upoważnione przez rząd francuski. \
Jedyne, jakich uzywaja w szpitalach Paryzkich.

L ekarstw o  to , bardzo p rzy jem ne w  amaku, 
zalecane od la t przeszło  60 p rzez najznakom itszych 
lekarzy, ja k o  n a jskn tcczn ie jszy , znany dotąd, śro
dek przeezya czający  k rew , je s t  jedynem  w całym  
św iecie, jak ie  otrzym ało wyżej w ym ienione tytuły 
i oznaki honorow e, co dow odzi jego  olbrzym iej 
sknteczności.

Pod dobroczynnym  w pływ em  tych biszkoptów  
ap e ty t pow raca , fnnkcye żyw otne w raca ją  do 
norm alnego ztann, a po  k ilku  tygodniach  leczenia 
chorzy spostrzegają, ie  w szystkie p rzypadłości 
chorobliw e n ik n ą  i zdrow ie, ehoóby najm ocn iej 
podkopane przez zepsucie i  zanieczyszczenie 
k rw i, pow raca .

Skiaa  g U tm y:  ( J ,  RUE OE RIV0L1. w P aryiu .

Dostać można we Lirowi 1 r sptece 
K. Mikolaseha: w Krakowie w apt. ppp. u., mi«oiascua: ..ra_ie w aps. pp

Trauczyńskiego, Redy ba i Wiszniewskiego 
W Warszawie w apt. pp. D. T. Heinricha 
i Barcza, w składach aptecznych pp. H 
Welta i u Ułozowrkiego. 2742 12—36

P o ta ti na Gwiazd i Nom M !
Scharfa naśladowane djamenty

1 naśladowane kolorowane klejnoty I perły.

PAPIEH RIGOLLOT
Musztarda w arkusikach do Sinapizmdw

PRZYJĘTY PRZBZ SZPITALE W  PARYŻU,
PRZIZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZBZ MARY

NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANSIBLSKĄ i  t .  d .

Jedyny którego wprowadzenie d o  Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski

w Petersburgu.

c3
oco
o3

kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie elekta 1 monety
pod warunkami uajprzystępniejszemi

5j0 L IS T Y  hipoteczne,
jakokż

5 ° | o  premiowane Liscy hipoteczne,
któr* według prawa z d. l.lipca 1868 (Dz p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw, uost. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje i wadja, s ą  w  ty m  k a n to m e  d o  n a b y c ia .

HB®”" Wszystkie polecenia z prowincji vVonuią się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doUczenia prowizji. 3901 2—?

m
oprawne u> prawdziwe słoto i srobro, przewyższają nawet praw

dziwe d:amenty, pod wzglądem ognia i połysku / 
Najdostojniejsze os iby orzekły, że te djamenty są cudowne, znawoy 

uznali je jako jedyne w świecie, a przeszło sto najwybitniejszych dzien
ników krajowych i zagranicznych omówiło jo w bardzo pochlobny sposób.

Odznaczone 18 pierwsze/mi zlotemi i srebrnemi medalami,
K śietyk l, pierścionki, gazik i, szpilki 1 t. d. od złr. 6 
do iłr . 2 8  >rzedsta*iają wartość 100 do 600 łzr ;— wielki wybór wspa
niałych klejnotów , j z k ; ozdoby, rlrlere , ozdoby na głowę, 
naramienniki, medaliony, pierści enie prałackłc, krzy

że i t. d. od 45 do ltO złr.
Wszelkie klejnoty, pri srdzłwe lub nieprawdziwe, wyko

nane będą trwale i tanio wodle rysunku i z dołączeniem naśladowanych 
kolorowych kosztownych kamieni i pere I — Zamówienia przy dołącze
niu należytości lub za zaliczką.
Z ło tn ik  S c h a r f  w Wiedniu, Skład: Kolowratring 12.

fhiladalpbia 1876
Nie należy uważać 

z a  P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem 
CZERWONYMHiak 
obok.

K U P O N
płatny dnia 1. stycznia 1885

od akcji galicyjskiego B a n k u  k r e d y t o w e g o  
ściągnięty zostanie

f»o MO słr. sretl. atttefr.
jako zaliczka na czysty zysk z roku 1884. 

we LWOWJE : przy kasie głównej Banku, zaś 
w W IEDNIU: w Banku angielsko-austrjackim.

Lwów dnia 29. listopada 1884.

(Prze ruk nie bęizio op^acony.l
Dyrekcja.

W Tokarnie do wyrównania.
Towarzystwo

Kole* Lwowsko-

ces. kr. uprz,

czerniowiefiko-Jasaka.

łlaga/y h Inter
P . C Z A P C Z Y Ń S K IE G O

we Lwowie, nl Halicka Nr. 1, w -omn własnym.
JPoteca nu sezon zim ow y:

ntri datns1 ie i męzkie tak do podróży jakoteż miastowe, płaszcze astrachanowe, katanki, rotondy, 
kurtki db polowania, czapki. Kołpaki, zarękawki myśliwski0, kołnierze i zarękawki damskie, 
wierzchy gotowe damskie, jawabDe, aksamitne i wełniane do futer, wierzchy gotowe męzkie podług 
fasonów najnowszych, SkOrki pojedynczo i hurtownie na futra wo wszystkich możliwych gatunkach.

Zamówienia podług podanej miary uskutecznia z całą akuratuością sumiennie pod gwaran
cją. — Wflfeutfk nader korzystnego zakupu? towarów w większej Ilości 
ceny znaeznie ■ Fune.

Cenniki ua żądanie franco. 4^5  2—?

Cei kr. austr. w e g .  u p r z y w .

Materace na drewnianycb sprężynach.
O z lr .

4007 3—12

6  z lk  .
Zastępują siei Jiiki słomiane i druciane,

utrzymują czystość. s;ą trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk
szym odbiorze odpowiedni opust z cen.

________________ skład w© Wiedniu, I, UlaNcimlliansiirasse, nr. 1.
naloły poigŁĆ w^wnętrzn^ ńłujrość i <6 ł V^ta.

Dostawa rozmaitych materjałow.
Na rok 1885 rozpisuje się za ofertami dostawa cementu, 

wapna cementowego, cegły ogniotrwałej, węgla kuźniczego i 
koksu, tudzież wyrobów żelaznych, stalowych, metalowych, 
tkackich, wełnianych, powroźniczych, szczotkarskicb, kauczuko
wych. skórzany chi szlannych, wreszcie tapet, wosku, stoczków 
woskowych, pochodni smołowych, tłuszczów, pokostów, barwni 
ków, i innych wytworów chemicznych.

Oferty należycie ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone 
w napis „oferta na dostawę rozmaitych materjałów“ należy
wnieść najdalej do 3. stycznia r. 1885, godziny
litej przedpołudniem U Zarządu głównego w Wiedn u, 
[I, Elisabethstraase 9], komitetu zarządzającego w Bukareszcie 
[Strada Scaunele 49], albo Dyrekcji ruchu we Lwowie, lub 
Jassach, równocześnie zaś, jednak oddzielnie, uiścić przy kasie 
jednego z wyż wymienionych miejsc wadjum w wysokości 5"|0 
wartości ofiarowanej dostawy.

Bliższe postanowienia licytacyjue, wykazy dostawić się 
mających materj-tłów, iakoteż warunki doitawcze mogą być 
przejrzane i otrzymane w Zarządach mate;jałów w Wiedniu, 
Bukareszcie, Lwowie i Jassach, lub też za uiszczeniem należy
tości pocztowej, przesłane na wskazane m'8;sce,

J H u p r i r f p  B a m * n - M e i ! u n 0 . 
J t o n a n f l c b c n b  a u f  a l l e n  O l f b i e t e i l

b t T g j f o b e u n b  ^ o n b o r b c i t
i jhei* Dterłclialjr li^ 2 3Kar! 60 Spf.

(in JDefterreiĄ nat^i Gour*).
e r f ^ c in e n :

“ mmcłr " 
S J ło b en  u n b  ^ o n b *
o t b e i t e n ,  cntboltcii^2000 ibbilbutt fl<n.

24 (g u p b le m e n te  m it 
c i r c a  400 S d ) n i t t -  
muf t e r n  unbJĘeJ  
IdjteYfrunfl. ©elbffi 
Kie imflfubtcfłe
Tann banach ein out* ftlenbeŝ letbunąsftui 
auid)tteiben n.anreit tf l .  

12  f e i n  c o l o i i r t e  
S D io b e n b i lb e r .

W i e d e ń ,  w Grudniu 1884.

4292 1 - 2 Bada zawiadowcza-

84 U n 11 x fitt 11 u n fl D» u m m e t  n mit 
^  Słouetlen, (Srjdljhingen unb ^Uuftratlonen.

Srerrier Dom L  ^ a n u a r  1885 ab 
tA  U n t e t b o H u n f l 8 . S e i b I 5 t t e r  gu b e n  

SUłp ben .  9 ł u m m e t ń T  
SlUc 23ud>banbiungen unb Spoftanfłalien neb- 
men  jeberjeit  Slbonnement l  entgegen; erftere 
l iefern ajrobe -9łummem a ra t iL  ebenfo bte 
Ber Iag8ba nblun gSe rIinW .aBiIę e lm ftr .46/47.

A a  sh ito d z ie
3720 znajduje lię je.zcze 1—10

kilkaset resztek sukna,
3 4 . iez jw dłurości, w rozma;tych mo- 
i  k,h Koloraob, ur, jesieone i zimo n- 
bi nia przydatne, i  takowe dopóki zapa. 
starczy, po eonie 5 złr. za zahozką prze

syłane będą ze składu

H G r o l i c h
w  a r y m  B e r n i e .

Kto v">żmie na mniej 6 re.ztek, o- 
trzyoia jeszcze po 50 centów opustu. 

U z n a n i e .
Wielmożny P  »uie! Mój przyjaciel p. 

Cz ezman zamówił u pana resitkę 3*/, 
uietra i z itrzyu anej przeayłki jest zu- 
p lnic zadowoloni, przeto proszę także 
i m-ifl podobną reiztkę sukna prz^ełać. 
f . R o s e n b a u m  z Lopatyna (Galicja).

♦ . O

Zębów

&  ̂  Sprtedai

ąS* k  ma,"ryałów
<bs a p t e c z n y c h ,

^ w s z y s t k i c h  
skłaaacł

w składach 
perfum  i  u  fryzjerów

Wydawcy i łfłaśddele J . l^brcański i K. Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. I  drukarni „Gazety Narodowej*.


